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Kury er Poznański

wychodzi eodmennie s wyjątki-m ponie­
działków i dni poświąt»x'anycb. 

/tec/aA-Ci/a:
prij ulicy iw. Marcina ar. 16. 

Administraeya i Ekz-fw- 
dycya:

priy ulicy iw. Marcina nr. 19 w Drukarni 
Kuryen Poznańskiego.

Rocznik XTT
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wtay-
stkick pocztach «warstwa uien>i«rktego i 
w Autryi starek 5 (aob. Zeitungt Pr«-is- 
liatc p. 1890 M«iu 397. Ahth. II. q. Nr 47.J 
w Ornych krajach: cena pvtnaóakn a do 

tąornicffi praasytki.
Cena ogłoszeń

wyaoai 16 ń-nygńw od dr-.opcgo audiaio- 
tamuwcgu wiersza. — Reklamy po 30 t*tt 
od wierna. — Przekład na język polak*

bezpłatnie.

Sobota, 19 kwietnia 1890.

R . ,, „ AJENCYEKURYERA POZNAŃSKIEGO:
ajc mana rendler, w Warszawie nile* Senatorska «1 — R. Mosia w Bedlnie, Fmakfnrcie u. M.. Hamburga Lipsku. Monachium. Norymberdze, Pradae, Straatborgn 3toti<*rdaie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstela A V sflsr 
_J___ , ._..... <_an»yl«. Dradnie. Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Scnewie, Kamienicy (Chemnita). Kolonii. Lubece, Nurymberdzo, — Haras Lafflte A Oosap. w Paryio plan de la Bourse 8.

Poznań, 18 kwietnia.

Belgia.
Królestwo belgijskie jest prawie tak 

wielkie jak W. Ks. Pozuańskie (różnica 
wynosi tylko 9 mil kwadrat.), ale co do 
luduości przewyższa u&szą dzieluicę o kilka 
razy, gdyż Belgia liczy 5‘/s mil. mie­
szkańców, a Księztwo tylko 1 mil. 700 
tysięcy. Belgia co do bogactwa, przemy­
śla i gęstości zaludnienia zajmuje pier­
wsze miejsce w Europie, a zawdzięcza 
to nietylko szczęśliwemu położeniu jeogra- 
flezoemu i skarbom mineralnym, ale prze- 
dewszystkiem wolnomyśluym instytucyom. 
W Belgii istnieje konstytucya w rzeczy­
wistości, a nie ua papierze, dla tego ani 
mowy tam być nie może o wyjątkowych 
prawach. Co de równouprawnienia naro­
dowego może kraj ten, razem z Szwaj- 

«6 caryą, posłużyć za wzór rządom Europy, 
gdyż Flamaudczykowie nie skarżą się, że 
są pokrzywdzeni w swych prawach, a 
jakżeż w tym względzie dzieje się w pań­
stwach, które głoszą zasady humanitarne? 
To też w Belgii panuje jedność i siła 
w myśl godła państwowego : „1’union fait 
la force.“ Okrzyczane przez liberałów 
ministerstwo konserwatywne przestrzega 
ściśle sprawiedliwości, a nie dopuszcza,
aby się działa krzywda komukolwiek, .>

Można sobie wystawić, że w oczach 
niemieckiéj ¡»rasy gadzinowéj Belgia nie 
posiadała łaski. G-dy w r. 1886 powstały 
tam wielkie zaburzenia między robotnika­
mi, przyczem się dopuszczono wielkich 
nadużyć, wtedy gadzinowcy zaczęli miotać 
obelgi i pod8zczuwać przeciw Belgii, jako 
głównemu siedlisku socyalistów. Zachę­
cając do praw wyjątkowych, wołała pra­
sa półurzędowa, że zaburzenia w Belgii 
są wymownym dowodem, iż tylko za po­
mocą praw wyjątkowych rządzić można. 
Jakoż w istocie rozruchy belgijskie wpły­
nęły na niejednego z posłów niemieckiego 
parlamentu, że głosował za ustawą prze­
ciw socyalistom. Zdawaćby się mogło, 
że przedewszystkiem rząd belgijski starać 
się będzie na wzór sąsiadów o zaprowa­
dzenie ustaw wyjątkowych. Nadzieje te 
się nie ziściły. Gabinet brukselski nie 
chciał tworzyć męczenników socyalisty- 
cznych, do czego się najwięcój przyczy­
niają wyjątkowe prawa, ale mając zau­
fanie do politycznego umysłu Belgów wy­
stępował przeciw istotnym wykroczeniom 
na mocy ustaw, które się tyczą całego 
kraju.

Jest to zaiste charakterystycznym 
objawem, że w Belgii demokracya so- 
cyalna traci na wpływie i znaczeniu, gdy 
tymczasem w Niemczech a szczególnie 
w Prusach rozwija się coraz więcój, 
czego wymownym dowodem ostatnie wy­
bory do niemieckiego parlamentu. W 
Brukseli i w Antwerpii, gdzie niegdyś 
socyaliści stanowili istotną potęgę i gdzie 
wychodziły liczne pisma w duchu socya- 
listycznym, dziś ruch socyalno-demokra- 
tyczny ledwie że wegetuje. Nie słychać 
nic o wielkich zebraniach socyalistów i 
nie widać owych czerwonych plakatów, 
które głosiły nienawiść do klas wyż­
szych. Dokonuje się zupełny przewrót 
w usposobieniach. Robotnicy, przeko­
nawszy się, że górnolotne frazesy chleba 
nie dadzą, jęli się pracy. Tylko w okręgu 
górniczym i przemysłowym Charleroy 
pojawiają się czasem bezrobocia i zabu­
rzenia, ale trzeba pamiętać, że tam dą­
żą agitatorzy z całego świata. Prasa 
niemiecka, nieraz wrogo przeciw nam 
występująca, mogłaby się wiele nauczyć 
oil Belgii w myśl zdania Schillera : 
„Sieh, das Gute liegt so nah !“ Może 
też obecnie nastąpi zmiana, że nie tylko 
nowe prawa wyjątkowe nie będą uchwa- 
lotie, ale i dawniejsze zostaną usunięte, 
jak i sprzeciwiające się téj wielkiéj za­
sadzie, że sprawiedliwość jest podwaliną 
państw (justitia fundamentom regnorum).
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Rzym, 17 kwietnia. Ojciec św. przyj­
mował dziś austryackich pątników, którzy 
mu złożyli adres w języku łacińskim. Pa­
pież odpowiedział po łacinie, przypomi­
nając nauki, zawarte w ostatniój ency­
klice.

Marsylia, 17 kwietnia. Dziś przed 
południem przyjmował prezydent Carnot 
w prefekturze władze i konsulów, w któ­
rych imieniu przemawiał austryacki kon­
sul jeneralny rycerz Moutlang, składając 
życzenia pomyślności dla rządu rzeczy- 
pospolitej francuzkiój. Carnot dziękował,

wyrażając radość, że w Marsylii zastęp­
stwo interesów handlowych złożone jest 
w ręce zasłużonych i zdatnych mężów. 
Biskup marsylski przedstawiał następnie 
duchowieństwo. W przemowie zwrócił na 
to uwagę, że duchowni przez dobre reli­
gijne wychowanie dostarczają dobrych 
obywateli. Miłość Boga i miłość ojczy­
zny ożywiają serca duchowieństwa, by­
czył Biskup pomyślności prezydentowi 
w podróży. Carnot podziękował Bisku­
powi i księżom.

Cannes, 17 kwietnia. Stauley odje­
chał dziś do Paryża.

Tulon, 17 kwietnia. Włoska eska­
dra, wysłana przez króla Humberta na 
powitanie Carnota, zawinęła dziś do por­
tu i oznajmiła swe przybycie wystrzałami 
armatniemi. Odpowiedziano salwą z wa­
rowni Couronne. Admirał Lovera i jego 
sztab jeneralny udali się na pokład fran- 
cuzkiój eskadry. Uczynił to samo admi­
rał francuzki. Po południu admirał Lo­
vera udał się na ląd, aby składać wizyty 
władzom morskim i wojskowym.

Lwów, 16 kwietnia. Prezes wydziału 
krajowego, poseł Oktaw Pietruski jest 
umierający.

Petersburg, 16 kwietnia. Wkrótce 
rozpoczną się studya nad nową linią ko­
lei żelaznej od Samarkandy do Taszkentn. 
Fundusze na ten cel już zostały wyzna­
czone. 8tudya będą prowadzone przez 
uprawną część powiatu cbodżenckiego i 
okręgu węglowego Turkestanu.

Rzym, 16 kwietnia. Komitet cen­
tralny robotników zarządza publiczny ob­
chód święta robotniczego w dniu 1 maja.

Wiedeń, 16 kwietnia. Minister 
oświaty wydał rozporządzenie, aby w 
całym kraju odbywały się w jednym cza­
sie piśmienne egzamina w szkołach śre­
dnich ; abituryenci przed egzaminem mają 
mieć 6 dni wolnych.

lkym, 17 kwietnia. W krótkim 
czasie ma się utworzyć włoskie wscho- 
dnio-afrykańskie Towarzystwo na wzór 
istniejących w Anglii i w Niemczech.

Lizbona, 16 kwietnia. Przybyli tu 
dziś portugalscy podróżnicy z Afryki : 
Serpa Pinto, Andrade i Cordon.

Morawska Ostrawa, 17 kwietnia. 
Bezrobocie jest ogólne w obwodzie ostraw- 
sko-karwińskim. Przybyło kilkuset żoł­
nierzy. Władze ostrzegają plakatami, 
aby nie popełniano gwałtów. Właściciele 
kopalni okazują gotowość do układów.

Wiedeń, 16 kwietnia. Na wczoraj- 
szóm popołudniowóm posiedzeniu konfe- 
reneyi, które trwało trzy i pół godziny, 
obradowano nad sprawami sądownictwa. 
Następne posiedzenie zapowiedziano na 
godzinę 7 wieczorem. Posiedzenie wie­
czorne konferencyi ugodowój, rozpoczęło 
się o pół do 8. Kwestya zmiany ordy- 
nacyi wyborczéj dla wielkiéj własności 
allodyaluéj w Czechach, została wyczer­
pująco omówiona. Hrabia Taaffe dał 
pogląd na przebieg dyskusyi, a podzię­
kowawszy członkom za gorliwą pracę, 
oświadczył, że konfereneya jest zamkniętą. 
Rieger i Plener złożyli w imieniu człon­
ków podziękowanie br Taaffemu.

Peszt, 17 kwietnia. Koresponden- 
cya z Berlina w „Pester Lloyd“ zaprzecza, 
jakoby Kalnoky miał być kierownikiem 
w potrójnym związku. Nie był nim nigdy 
ks. Bismarck, tylko wywierał wpływ 
przeważny przez swą osobistość.

Londyn, 17 kwietnia. Minister Go- 
schen przedłożył wnioski, aby zniesiono 
zupełnie cło za srebro i złoto, a ma się 
zmniejszyć podatek za herbatę i rodzenki. 
podwyższone ma być natomiast cło za spi­
rytus. — Ferguson oświadczył, że rząd por­
tugalski nie ma urzędowój wiadomości o 
wyprawie nad rzekę Shire.

* Wydalania. Z nad granicy pru- 
skiój, z gub. płockiój, donoszą „Kuryerowi 
Warszawskiemu“, że władze wznowiły 
obecnie przymusowe wydalania żydów, 
poddanych pruskich, w miasteczkach i 
wsiach pogranicznych powiatów zamie­
szkałych.

JSlałiiilliii <11jł CS-alieyi.

{Z prowincyi)
(Ks.) „Zważywszy rozmaite względy i 

okoliczności, godzę się na zdanie wypo­
wiedziane już gdzie indziój i sądzę, że na­
leżałoby zbieranie składek na braci na­
szych dotkniętych nieurodzajem w Galicyi 
ograniczyć czasowo i oświadczyć, że 
składek tych nie należy zbierać dłużój — 
jak (lo 1 maja.

Powody moje są następujące:

jpF* Uczmy dzieci czytać

1) Nieurodzaj w Galicyi nie jest 
znów tak bardzo ogromuy — zboże i 
ziemniaki są w kraju, brakowało tylko 
paszy, którą teraz Pan Bóg sam zsyła 
Galiayi.

2) 8tadki nasze płyną bardzo obficie, 
bo w przeciągu kilkunastu dni doszły do 
25,000 marek, a do 1 maja dojdą do 
40.000 — co na biedną ludność wielko­
polską jest wcale pokaźną sumą.

3) Nakouiec mamy i my tutaj w na­
szój dzieluicy swe własne bardzo poważne 
potrzeby, o których pamiętać winniśmy i 
do których wrócić inusimy.“

Diuci.

My z naszój strony dzielimy zupełnie 
zdanie szanownego korespondenta i go­
dząc się na wszystkie trzy przez niego 
podane racye, stawiamy wniosek:

„Iżby komitet ściślejszy ograni­
czył czas zbierania i odsyłania skła­
dek na dotkniętych nieurodzajem 
braci naszych w Galicyi do dnia 
1-go maja, jako do ostatecznego 
terminu.“

Redakcya „Kuryera Pozn“

Ciekawa żebranina?

Podaliśmy wczoraj pod rubryką „Ro- 
syi“ rozkaz ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, nakazujący gubernatorom rosyjskim 
pilnować tego, iżby gminy augsburskiego 
wyznania w obrębie granic państwa ro­
syjskiego nie odbywały latem misyi pro­
testanckich pod gołóm niebem, nie zbie­
rały składek na misye protestanckie w 
kraju i za granicą, a mianowicie, aby nie 
wysyłały tych składek za granicę.

Nie mamy powodu brać wyznania 
augsburskiego pod rządem rosyjskim w 
obronę przed ścieśnianiem wolności wy­
konywania religii, — możeby nam to 
wzięto nawet za złe, i* się mięszamy w 
nieswoje rzeczy. Rząd rosyjski naśladuje 
zresztą tylko kochanego sąsiada, pod któ­
rego anspieyami przed 4, jeśli się nie my­
limy laty, zakazano publicznój procesyi 
Bożego Ciała w Ronowie, w dekanacie 
łobżenickim.

Inny tóż powód skłania nas do poru­
szenia raz jeszcze tój sprawy — a mia­
nowicie wiadomość ciekawa, że protestanci 
pod rządem rosyjskim zbierają składki na 
potrzeby misyjne dla zagranicy i wyse- 
łają tóż rzeczywiście te składki za granicę.

Nie uważamy tego bynajmniój za ża­
dne wykroczenie i nie pochwalamy wcale 
ukazów moskiewskich, ale dziwimy się, 
że protestanci »-wyznania augsburgskiego 
np. w Królestwie Polskiem, wysilają się 
na składki dla braci swych za granicą, 
kiedy nam bardzo dobrze wiadomo, że 
sami żebrzą za granicą i to w dość 
oryginalny sposób.

Przed rokiem, jeśli nie dawniej, przy­
słano nam z pewnego większego miasta 
naszój dzielnicy wiadomość z posiedzenia 
Rady miejskiój, którój to wiadomości nie 
zamieściliśmy podówczas, ponieważ ją 
trzeba było sprawdzić, a potóm ja­
koś było za późno, i rzecz, jak to mówią, 
wsiąkła.

Przypomina ją nam dzisiaj rozkaz mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych do guber­
natorów rosyjskich.

Na radzie miejskiój onego miasta przed­
łożył magistrat petycyą gminy ewange- 
licko-augsburskiój z miasta N. N. w Kró­
lestwie Polskiem, w którój petenci proszą 
magistrat ów wielkopolski o wyznaczenie 
jakiój znaczniejszój sumy dla braci ewan­
gelików w owój gminie Królestwa Pol­
skiego i motywują tę prośbę swoją tern, 
że ewangelicy augsburscy w Królestwie 
Polskiem są zarówno przez ludność kato­
licką jak przez rząd carski znienawidzeni 
i prześladowani, — z których to powodów 
wyciągają dłoń bratnią do luteranów pod 
berłem pruskiem.

Nie wiemy z pewnością, ale pewnie 
tak być musiało, że nie tylko magistrat 
w X. X. ale wszystkie większe magi­
straty otrzymały taką suplikę, która z re­
sztą w X. X. nie odniosła skutku, bo 
prześwietni ojcowie miasta zauważyli, że 
jeśli nie tylko sami katolicy, ale nawet 
rząd gniecie owych Augsburczyków, to lo­
jalność nie pozwala ich ratować.

Jest to dziwną nieco praktyką.
U siebie żebrzą panowie Augsburczycy 

na „braci* za granicą.
U nas zasię, za granicą, żebrzą „dla 

siebie'.“ Jest to co najmniój uderzające, 
i może tu rząd rosyjski wpadłszy na ślad 
tój manipulacyi, postanowił jój kres 
położyć.

My możemy ręczyć, że fakt wyżój 
opowiedziany jest prawdziwy — bośmy 
go czasu swego sami sprawdzili.

ODEZWA
w sprawie szerzenia wstrzemięźliwości.

Wiadomą jest powszechnie rzeczą, jakie 
okropne i opłakane uastępstwa tak na 
ustrój pojedyńczego człowieka jako i ca­
łych sjadeczeństw sprowadza nieszczęsny 
nałóg pijaństwa. Podkopie on zdrowie 
fizyczne, zaciemnia umysł, osłabia energią, 
prowadzi często do materyalnego i moral­
nego upadku. Zgubne jego skutki potęgują 
się jeszcze bardziój przez to, że przechodzą 
w dziedzictwie na potomstwo, że wytwa­
rzają upadek całych rodzin i grożą zwyro­
dnieniem całych społeczeństw.

To też we wszystkich bez wyjątku 
oświeconych narodach ozwały się okrzyki 
trwogi i nawoływania do naprawy. Po­
tworzyły się we wszystkich krajach towa­
rzystwa, których zadaniem jest szerzenie 
wstrzemięźliwości, a które wiele już doko­
nały dobrego.

I w naszym narodzie nałóg pijaństwa 
wielkie zrządził i zrządza dotychczas spa- 
stoszenia. Przez pijaństwo i nieodłącznych 
jego towarzyszy: zbytek, marnotrawstwo 
i lenistwo — pozbyliśmy się ziemi ojczy­
stej, zatraciliśmy zamożny niogdyś prze­
mysł krajowy, oddaliśmy handel w ręce 
obcego żywiołu; — z dawnych panów i wła­
ścicieli zeszliśmy na wyrobników i robo­
tników, wysługujących się obcemu kapita­
łowi i obcój inteligencyi.

Jak nieuprzedzonemu oku nie trudno 
jest dostrzedz przyczyny upadku i klęsk, 
jakie nas spotkały, tak nie trudno uznać, 
że jedynóm naszem zbawieniem jest grun­
towna zmiana całego trybu życia. Chcąc 
się dźwignąć z upadku, trzeba wypowie­
dzieć walkę wszystkim naszym zgubnym na­
łogom, z których najgorszym jest niewątpli­
wie nadużywanie rozp&jających napojów.

Na podstawie powyższego przeświad­
czenia zawiązało się w Kórniku r. 1887 
„Towarzystwo szerzenia wstrzemięźliwości,“ 
które działalnością swą zamierzyło objąć 
całą ludność polską pod panowaniem pru­
skiem.

Założycielom Towarzystwa nie było 
tajnem, że chcąc rozwinąć działalność na 
szerszą skalę, należy przenieść siedzibę 
Towarzystwa do centralnego ogniska, ja­
kiem dla ludności polskiój pod panowaniem 
pruskiem jest Poznań.

Gdy i w czasopismach odzywały się 
głosy za przeniesieniem siedziby do Po­
znania, zapadła odpowiednia uchwała na 
walnem zebraniu dnia 15 lipca 1889 r. 
Na następnem zebraniu dnia 28 paździer­
nika tegoż roku wybrano nowy zarząd, 
który dzisiaj — wspólnie z gronem osób 
zaproszonych do rady i pomocy — odzywa 
się do ogółu polskiego z prośbą o popar­
cie zadań i celów Towarzystwa.

Udajemy się tedy i odzywamy do Wie­
lebnego Duchowieństwa, aby obok pracy 
w kościelnych bractwach wstrzemięźliwości 
zecbciało popierać nasze usiłowania,

do lekarzy, aby ze względu na zgubny 
wpływ alkoholu na organizm ludzki ze- 
chcieli przy każdej sposobności zalecać 
wstrzemięźliwość jako naczelny postulat 
hygieny ludowój,

do zarządów gmin tak miejskich jak 
wiejskich, aby ograniczały liczbę szynkowni 
i karczem i ściśle przestrzegały przepisów 
policyjnych odnoszących się do tych za­
kładów,

do właścicieli dóbr, aby znosili w swych 
majętnościach karczmy, a w ich miejsce 

•zakładali gospody ludowe z wykluczeniem 
napojów alkoholowych, —

do właścicieli fabryk, majstrów i przed­
siębiorców- robót publicznych, aby czeladź 
swą i robotników odwodzili od pijaństwa 
a trzeźwość zrobili warunkiem przyjęcia 
do roboty, —

odzywamy się wreszcie do wszystkich 
ludzi światłych a dobrej woli, aby i wła­
snym przykładem i radą a zachętą popierali 
wstrzemięźliwość i starali się zreformować 
tryb naszych zebrań towarzyskich, na 
których — jak się zdaje — bez licznych 
toastów obyć się nie można.

Upraszamy też usilnie o przesyłanie 
nam wszelkich danych statystycznych, od­
noszących się do konsumpcyi alkoholu, 
o nadsyłanie wiadomości o bractwach 
wstrzemięźliwości, o liczbie szynkowni, 
o zamykaniu karczem, o nieszczęśliwych 
przypadkach mających źródło w pijaństwie, 
jako też o wszystkich usiłowaniach, mają­
cych związek z naszem zadaniem.

Za jedno z głównych zadań uważamy

po polsku!

— obok szerzenia odpowiednich broszur — 
zakładanie kawiarń i gospód ludowych, 
w którychby i mniój zamożni znajdować 
mogli tanie a zdrowe napoje i przyzwoitą 
rozrywkę.

Do osiągnięcia tych celów potrzebne 
są jednakże dość znaczne fńudusze 1 dla 
togo udajemy się do wszystkich obywateli 
dbałych o dobro ludu, aby przystępowa­
niem do uaszego Towarzystwa i składkami 
albo toż uadzwyczajnemi datkami zasilali 
kasę Towarzystwa i ułatwiali inu przez 
to osiąguięcie wytkniętego celu.

Przez zachęcanie do zapisywania się 
na członków naszego Towarzystwa nie 
mamy jednakże zamiaru krępowania od- 
rębuój i samodzielnój organlzacyi czy to 
w Poznania czy na prowincyi, gdzie się 
znajdą odpowiednie ku temu warunki i 
siły. Nie chodzi nam bowiem tylko o roz­
kwit naszego Towarzystwa, lecz o zwy­
cięstwo podjętój przez nas pracy; z równą 
więc radością witać będziemy współpra­
cowników — bez względu na to, czy pójdą 
razem z naini, czy też odrębne zawiążą 
towarzystwo. Owszem — Ile nas stać 
będzie na to, wszelkiemi sposobami po­
przemy odrębne a pokrewne towarzystwa. 
Wynurzamy jednak przekonanie, że dla 
dobra sprawy samej pożądaną byłoby rzeczą, 
aby — gdziekolwiek odrębne zawiążą się 
towarzystwa — zechciały donieść nam o 
tćm i pozostawać z nami w pewnej łączno­
ści. Taka bowiem łączność i pewna cen- 
tralłzacya pokrewnych usiłowań wyjść może 
na korzyść wspólnój sprawy.

Wszelkie korespondencje upraszamy 
adresować do Zarządu Towarzystwa sze­
rzenia wstrzemięźliwości na ręce p. dr. 
Kasztelana, dyrektora Banku Związku 
Spółek Zarobkowych w Poznaniu, — 
składki zaś upraszamy nadsyłać na ręce 
skarbnika p. Fr. Andrzejewskiego w Po­
znaniu, przy ulicy Św. Marcina Nr. 68. 

Poznań, w kwietniu 1890 r.
Franciszek Andrzejewski, członek Za­

rządu. Andrzej Antczak, gospodarz z Kraj- 
kowa. Kajetan Buchowski z Pomarzanek. 
Dr. Celichowski z Kórnika, prezeg Zarządu. 
Franciszek Cichy, gospodarz z Szewc. 
Wojciech Chełmicki z Zakrzewa. Dr. Cie- 
ślewict ze Strzelna. Dr. Danielewicz ze 
Sierakowa. Hozakowski z Torunia. Dr. Ta­
deusz Jackowski z Pomarzanowic. Dr. Jar- 
natowski z Poznania. Hektor lir. Kwilecki. 
Jan Krysiewicz z Poznania. Dr. Kasztelan, 
członek Zarządu. Ks. dr. Lewicki, pro­
boszcz z Poznania. Wincenty Niemojowski 
z Jedlca. Ks. Fr. Nowak z Bytynia. 
Wawrzyniec Nowak, gospodarz z Roba- 
kowa. Dr. Preibisz z Poznania. Roman 
Połczyński i Żabiczyna. Walenty Pawlak, 
gospodarz z Czerlejna. Dr. Rostek z Ra­
ciborza. Ks. Br. Rybicki, proboszcz z Kór­
nika, wiceprezes Zarządu. Antoni Rze- 
szak, gospodarz z Borowa. Sikorski z W. 
Chełm w Prusach Zach. Ks. Szamarzewski, 
proboszcz z Ostrowa. Filip Skoraczewski 
z Bagatelki. Dr. Tetzlaff, członek Zarządu. 
Ks. Woliński, proboszcz i dziekan z Po­
znania. Dr. Wlazłowski z Pszczewa. Radz- 
ca zdrowia Dr. Zielewicz z Poznania, czło­
nek Zarządu. Hr. Marceli Żółtowski z Go- 
durowa. Edmund Załuskowski, członek 
Zarządu.

Książę Bismarck
przecinko kanclerzowi Caprine.
Książę Bismarck wytrzymał zaledwie 

3 tygodnie w politycznóm zaciszu. Obe­
cnie, jak pisze „Freis. Ztg.,“ zawiązał 
bezpośrednie stósunki z „Hamburger Nach- 
richten,“ a te zamieszczają ostre artykuły 
przeciwko następcy Bismarcka, panu Ca- 
priviemu. „Freis. Ztg.“ otrzymuje z Ham­
burga, z dobrego źródła wiadomość, że 
właściciel „Hamb. Nachr.,“ dr. Hart- 
meyer, zaproszony był w ostatni wtorek 
do księcia Bismarcka we Friedrichsruh i 
podejmowany obiadem. Po powrocie do 
Hamburga miał dr. Hartmeyer długą roz­
mowę ze swoim naczelnym redaktorem. 
W środę rano zamieściły „Hamb. Nachr.“ 
bardzo gorżki artykuł przeciwko Capri- 
vemu z powodu jego mowy w Izbie de­
putowanych. Żadne inne pismo niemie­
ckie bez różnicy stronnictw nie ocenia 
w podobnie ironicznie zaostrzony sposób 
wstępnój mowy Caprivego. Wedle „Hamb.“ 
Nachr.“ miał Caprivi rzecz przedstawić 
tak, jakoby książę Bismarck zmuszony 
był ustąpić, ponieważ stał w drodze „in­
nym“ siłom. Dalój czytamy w „Hamb. 
Nachrichten“ dosłownie, co następuje:

Chodzić będzie przedewszystkiem o to, aby 
się dowiedzieć, kogo należy rozumieć przez 
one „inne siły, które pod ks. Bismarckiem



nie mogły wybić się na powierzchnią“ i na 
cxem polegają .przytłumione przez niego (ks. 
B.) myśli i tyczenia.“ Dopiero wtenczas bę­
dzie można wydać objektywny i sumienny sąd 
o tern, ery te osoby, te myśli i życzenia 
są tak drogocenne dla przyszłego rozwoju 
Niemiec i Prus, że można było w sposób 
uprawniony poświęcić dla nich ks. Bis­
marcka. Motemy z patryotyzmn spodziewać się 
tylko, te przyszła decyzya w tćj sprawie wy- 
padnie na korzyść nowego rządn, gdyż inaczćj 
mogłaby łatwiej nastąpić reakeya, nad którą 
tak w interesie Kzeszy, jak Prus tylko głę­
boko nbolewaćby należało. Co prawda — to 
bylibyśmy nieszczerymi, gdybyśmy ehcleli za­
pewnić, te pod tym względem pełni jesteśmy 
najlepszej otnehy. Lety to w istocie wielkich, 
zbawiennych idei, ta ucieleśniają się w wiel­
kich ludziach, te wbrew wszelkiemu naciskowi 
szerzą się i dowodzą przez to swój siły i pra­
wa do bytu. Takich wielkich mężów, 
w których moźnaby domyślać się reprezentan­
tów wielkich idei i myśli, nie spostrzeżono 
niestety dotąd w życiu publicznem, przy­
najmniej my ich nie spostrzegliśmy. Ale 
niechte, kiedy im cesarz utorował drogę, wy- 
dobędą się na światło dzienne. Jesteśmy ich 
bardzo ciekawi i gotowiśmy owoce ich działa­
nia powitać z najzupełniejszą obiektywnością 
sądu. Że p. Caprici wedle własnego oświad­
czenia obcy był dotąd sprawom politycznym 
i nowego swego zakresu działania nawet 
pobieżnem okiem dotąd objąć nie może, 
temu chętnie wierzymy; czy potrzebnem 
było oświadczać to publicznie, co do tego 
można będzie rozchodzić się w zdaniu. 
Nie będzie brak lndzi, którzy powiedzą, że 
i tak już sam z siebie bardzo slaby 
urok ludzi nowego rządu przez to 
bynajmniej się nie podniesie. Takie 
oświadczenia pochodzą niezawodnie ze szcze­
rego serca i świadczą o poznaniu samego sie­
bie ; ze stanowiska politycznego atoli budzą 
one pewne wątpliwości. Będą one bowiem 
albo uważane za pośrednią prośbę o pobłażli­
wość za możliwe, z niedostatecznej znajomości 
politycznych rzeczy pochodzące błędy, albo 
tłomaczone jako poczucie słabości; tak jedno, 
jak drugie atoli nie przyniesie ko­
rzyści powadze rządu.

W środę wieczorem kontynuują „Hamb. 
Nachr.“ wycieczki przeciwko Caprivemu. 
Urząd telegraficzny — zdaniem tego dzien­
nika — spieszył się bardzo, aby polecić 
p. Caprivego. Stronnictwu narodowo-li- 
keralnemu poczytują „Hamb. Nachr.“ to 
za zaszczyt, że nie odezwało się we 
wtorek. „Hamb. Nachr.“ wyrażają przy- 
tćm przekonanie, że „narodowo-liberalne 
stronnictwo nie może uczynić nic lepsze­
go, jak dochować wierności polityce Bis- 
marcka“.

Pod napisem „Ferner schreibt man 
uns11 znajdujemy nadto w „Hamb. Nachr“ 
artykuł, w którym zauważono ironicznie, 
że żaden z poszczególnych ministrów wy­
działowych nie skorzystał ze sposobności 
w Izbie deputowanych, aby przedstawić 
swoje plany reformatorskie, jakkolwiek 
p. Caprivi powiązał logicznie ustąpienie 
ks. Bismarcka z odepchnięciem uzasa­
dnionych idei i życzeń, a przez to nało­
żył na poszczególnych ministrów wy­
działowych nie małe zobowiązanie, aby 
wystąpili ze swemi odrzuconemi ideami, 
ikoro prezes gabinetu przyznał im coram 
populo niezbędną samodzielność.

Już we wtorek rano zapowiedziały 
„Hamk. Nachr.“:

Po księciu Bismarcku spodziewać się może 
słusznie naród niemiecki, że jakkolwiek nie 
myśli wcale o frondzie, jednakże w chwili 
stanowczój nie zatai swego zdania. Że to 
zdanie jak dawniój, tak i nadal wywierać bę­
dzie największe wrażenie na naród — o tóm 
pewnie nikt nie wątpi“.

Wydziedziczeni.
----- -----------

Szkic z wypadków współczesnych
przez

Margana Chęcińskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 88.)
Marynia wzruszona byłaby chętnie z 

całą wiarą zawołała — o nie — nigdy — 
ale przypomniała sobie ciocię i rzekła 
uprzejmie tylko:

, — Bądź pan przekonanym, że przy­
jaźń z panem i pańskim domem zachowam 
zawsze w miłćm wspomnieniu.

— Tak — więc tylko wspomnieniem 
mam zostać dla pani — drżącym z ser­
decznego bólu głosem zawołał Jerzy.

— To od pana przecież zależy — 
wypowiedziała bez namysłu Marynia, za­
pomniawszy zupełnie o przestrodze cioci.

— A — ładnie o mnie pamiętacie, 
sprzykrzyło mi się tu za wami czekać i 
sama po maliny przyszłam — i ciocia 
Eulalia stanęła przed młodymi ludźmi.

Marynia przestraszyła się, jakby na 
gorącym uczynku nieposłuszeństwa schwy­
tana i zawołała:

— Jakim sposobem znalazłaś nas tu­
taj, ciociu?

— Wiedziałam, że to twoje ulubione 
siedlisko, bo malin tutaj dużo — wyrze- 
kła trochę drwiąco panna Eulalia — ale 
już pora wracać do domu — czekają nas 
z wieczerzą.

Odwrót odbył się w tym samym po­
rządku — nie podobna było szepnąć ni 
słówka Maryni — ciocia nie odstępowała 
na chwilę — pocieszał się więc biedny 
Jerzy, że w domu łatwićj to będzie, ale 
jakaś gwiazda niepomyślna dla niego 
przywiodła do Runowa dwóch sąsiadów

A więc Bismarck contra Caprivi. Je­
żeli „Hamb. Nachrichten“ pójdą na tój 
drodze dalój, to sprawa może się stać je­
szcze bardzo zajmującą. „Hamb. Nach.“ 
i ich protektorzy sądzą widocznie, że pan 
Caprivi już się dosyć narządził, i że ce­
sarz nie może się obyć bez Bismarcka. 
Dla tego pragną one dochować mu wier­
ności i popierać wszelkiemi siłami jego 
powrót.

Wprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlim, 17 kwietnia.

(42 posiedzenie).
Marszałek Koller zagaja posiedzenie 

o godzinie 11*/« przy licznym współudziale 
posłów i publiczności.

Przy stole ministeryalnym zasiadają : 
pp. Caprivi, dr. Schelling, Herrfurth, 
Gossler, Lucius i inni.

Przy obradach szczegółowych nad eta­
tem sprawiedliwości zabiera głos

dep. ks. Dasbach, uskarżając się na 
to, że sądy okręgowe wielokrotnie nie 
ogłaszają licytacyi przymusowych itd. w 
tych pismach, które mają najwięcój abo­
nentów. Mówca zapytuje, czy istnieje 
jakie urzędowe rozporządzenie, które żąda, 
aby ogłoszenia zamieszczać w pewnych 
tylko pismach.

Komisarz rządowy Eichholz odpowiada, 
że sądy same mogą sobie wybierać pi­
sma i że administracya sądowa bynajmuiój 
nie wpływa pod tym względem.

Dep. Schumacher (wolno-kons.) żąda 
uchwał co do wymierzania kar w tym 
kierunku, aby karę odłożono, jeżeli ska­
zany zuajduje się w służbie, w którój 
przerwa przyniosłaby szkodę jego praco­
dawcy. Odnosi się to głównie do sto­
sunków wiejskich w czasie żniw.

Dep. Richert (wolnom.) popiera żą­
dania ks. Dasbacha i zwraca w dalszym 
ciągu swego przemówienia uwagę ua złe 
traktowanie więźniów karanych za prze­
stępstwa ¡rasowe a w szczególności na 
przykład z redaktorem Böigerem w El- 
berfeldzie, którego skrępowanego i w 
ubiorze więziennym prowadzono na prze­
słuchanie jako świadka z więzi nia w 
Herford do miasta.

Komisarz rządowy Starcke odpowiada, 
że odnośny przypadek, o którym on nic 
nie wie, nie obchodzi w każdym razie 
administracyi sądowój, ale wydział we­
wnętrzny.

Dep. Rickert prosi p. ministra spraw 
wewnętrznych o wypowiedzenie swego 
zdania w tój sprawie.

Minister Herrfurth oświadcza, iż spra­
wa ta nie jest mu znana, że atoli zajmie 
się jój zbadaniem.

Dr. Windthorst zauważa, iż prostem 
załatwieniem tój sprawy, nie usunie się 
jeszcze złego, że więzienia nie powinny 
być odłączane od administracyi sprawie­
dliwości. Zmiana jest tntaj potrzebna, 
jeżeli się nie chce kompromitować wobec 
zagranicy.

Dep. Rickert i Eynern (nar. lib.) 
dzielą to zapatrywanie.

Po dłuższój dyskusyi prawniczój o 
rozdzielaniu spraw w sądach okręgowych 
i używaniu referendaryuszów do urzędo- 
wój obrony, Izba załatwia etat admini­
stracyi sądowój.

Przy etacie ministerstwa spraw we­
wnętrznych zwraca

dep. LUckhoff (wolno-kons.) uwagę na 
zastraszający przyrost młodych przestęp­
ców. Mówca uważa za nieodpowiednie do­
piero wtenczas oddawać zaniedbane dzieci

z okolicy — pan Józef zaproponował pre- 
feransa i Jerzy nie mógł się od niego 
wymówić; — więc prawie zrozpaczony 
odjechać musiał z matką i siostrami do 
domu.

VI.
Cisza i spokój w powietrzu — na 

niebie zaczęły się ukazywać pierwsze 
gwiazdki ; w Wólce, ludzie tak z dworu, 
jak ze wsi spieszyli do domów swoich, 
gdyż dzisiaj była wigilia Bożego Naro­
dzenia i w najuboższój chatce po cało­
dniowym poście zastawiono sutszą, jak 
zwykle wieczerzę. Więc i pp. Wszem- 
borscy, podzieliwszy się według przyjęte­
go zwyczają z swymi domownikami opłat- 
kim, usiedli do wilijnego stołu. Potraw 
było obficie, również wina, które tylko 
w nadzwyczajnych okolicznościach ukazy­
wało się tutaj na stole; jednakże rozmo­
wa nie szła wcale, ograniczając się zale­
dwie na koniecznych słówkach — nawet 
chłopcy świeżo ze szkół przybyli, żywioł 
zazwyczaj tak ruchliwy i wesoły, tylko 
półgębkiem z sobą rozmawiali, jakby 
obawiając się zamącić ten nastrój ponury 
całego towarzystwa. Dopiero po skoń- 
czonój wieczerzy, gdy nauczyciel z wio­
ski i pisarz corocznie na tę uroczystość 
zapraszani, oddalili się, odezwał się pan 
Sulatycki, który zamyślony spoglądał na 
pozostałych.

— W istocie, smutno obchodzimy ten 
wieczór pamiątkowy, z którym wszyscy 
łączymy tyle wspomnień rzewnych i ra­
dosnych od najmłodszych lat, a kto wie, 
czy jeszcze doczekam drugiego, — ośm- 
dziesiątka gniecie.

— Mój ojcze, trudno się tu weselić, 
kiedy troska w sercu, — wszak wiesz, 
że przyzwyczajony jestem łamać się z 
trudnościami i lubię pracować, ale do­
tychczas praca moja była wynagrodzona ; 
mógłem się uiścić z opłat koniecznych

do domów poprawy, gdy już były sądownie 
karane. Wiele z nich już przedtem oka­
zały się takiemi, iż byłoby potrzeba 
usunąć je z pod złego wpływu. Mówca 
przemawia za oddawaniem tych dzieci do 
innych rodzin; nie tak dobre wydają się 
mu obecne zakłady wychowawcze, gdzie 
zaniedbane dzieoi łatwo uczą się innych 
jeszcze złych rzeczy między sobą nawzajem. 
Jakkolwiek Kościół, szkoła i miłosierdzie 
prywatnych osób są powołane do wkracza­
nia w to w pierwszym rzędzie, to może i 
państwo wziąć udział także i ze swój 
strony w zapobieganiu złemu.

Minister Herrfurth zgadza się z po- 
przeduim mówcą w tóm, że jest to spra­
wa, która zasługuje na największą uwagę. 
Państwo atoli — zdaniem p. ministra — 
wtenczas dopióro może wkroczyć, kiedy 
dziecko już zostało ukarane. Pan minister 
obiecuje popierać z funduszu dyspozycyj­
nego wedle sił te stowarzyszenia, które 
się zajmują opieką uad zauiedbanemi 
dziećmi.

Nastąpiła potóm długa dyskusya nad 
prostytucyą, w którój zabierali glos dep. 
Stócker, dr. Langerhans (wolnom.) i mi­
nister Herrfurth.

Po ukończonój dyskusyi wraca depu- 
towauy dr. Bruel (centrum) do wczoraj­
szego twierdzenia ministra Herrfurtba, 
który oświadczył, iż do zniesienia funduszu 
welflekiego potrzebna jest osobna ustawa. 
Wprawdzie wymaga tego ustawa z dnia 15 
lutego 1809 roku, ale tymczasem król 
Jerzy umarł i tóm samórn rozporządzenie 
to traci moc obowięzującą i majątek mo­
żna zwrócić na podstawie prostój decyzyi 
korony, tak jak w ogóle śmierć króla 
Jerzego usunęła wszelki powód do sekwe- 
stracyi jego dóbr.

Minister Herrfurth obstaje przy tóm, 
że ustawa z roku 1869 zupełnie jasno 
żąda osobnój ustawy dla zniesienia sekwe- 
stracyi.

Dr. Windthorst wyraża swe zdziwie­
nie z tego powodu, że minister korony 
zadaje sobie tyle trudu w zaprzeczaniu 
tego jedynego prawa tejże korony. Mówca 
na podstawie swój własnój czyuności 
przed październikiem 1866 r. wykazuje, 
że odnośny układ został zawarty jedynie 
między dwoma osobami: między królem 
pruskim i królem hanowerskim.

Dep. Tramm (nar. lib.) uważa za rzecz 
dobrą zniesienie sekwestracyi majątku 
króla hanowerskiego, lecz twierdzi, iż do 
tego potrzebna jest ustawa.

Dr. Windthorst cieszy się z powodu 
materyalnój zgoduości z jego dążnościa­
mi, lecz obstaje i nadal przy swóm for- 
malnóm zapatrywaniu.

Dep. dr. Enneccerus (nar. lib.) oświad­
cza, iż nie jest przeciwnym zwróceniu 
funduszu, lecz że nie cale jego stronni­
ctwo dzieli to zdanie. Zresztą jako pro­
fesor juri8prudencyi mówca usiłuje pod­
trzymywać prawnicze zapatrywania mi­
nistra.

Przy etacie administracyi rolnój za­
biera głos

poseł nasz, prezes Koła polskiego 
pan Leon Czarliński, prosząc ministra, 
aby umniejszono nieco tyle pisania i bie- 
gauia, na jakie są wystawieni wiejscy 
robotnicy, jak n. p. w sprawie świadectw 
co do pochodzenia bydła, uniewinniania 
za opuszczenie szkoły i t. p.

(Przemówienie szanownego prezesa Ko­
ła podamy jutro w dosłownóm brzmieniu).

Minister bar. Lucius zapewnia czci­
godnego posła, iż dla życzeń jego jest 
przychylnie usposobiony.

Dep. Schuhmacher (wolnohons.) poleca 
upaństwowienie szkół rólniczych.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 11.

i przy oszczędnośoi wytężonój dum jako- 
kolwiek utrzymać. W tym roku gorzój 
będzie — zboże wygniło, kartofle zma­
rzły — wszystko, co się dało sprzedać 
sprzedane, w śpichlerzu pustki, tymcza­
sem procenta amortyzacyjne mogę jeszcze 
opłacić, ale co będzie nadal — czóm za­
płacę następne raty, a tu dzieci w szko­
łach, a tu dom i zasługi dla ludzi, nie­
podobna się łudzić, czeka nas ruina nie­
chybna.

— Toż możesz pożyczyć wyjątkowo 
na ten raz od Icka; znają cię jako sło­
wnego i pracowitego — dostaniesz prze­
cież pieniędzy.

— W mojóm położeniu byłoby to sa­
mo, co przywiązać kamień do szyi toną­
cemu, aby prędzój utoDął — z czegóż 
oddam? — a raz dostać się w szpony 
tych lichwiarzy — to i po mnie byłoby — 
i tak ledwie wystarczyłem dochodami z 
Wólki, a nie megę się przecież spodzie­
wać podwójnego żniwa na przyszły rok — 
nie ma innój rady — trzeba sprzedać 
wieś.

— Co mówisz, na Boga — zawołała 
niemal z przerażeniem żona — sprzedać 
Wólkę, która była tyle lat w naszój fa­
milii !

— Przedewszystkióm trzeba rozwa­
żyć — rzeki spokojnym na pozór, ale 
drżącym w głębi głosem Sulatycki — co- 
byście z sobą w takim razie zrobili!

— Bez wątpienia — otóż sprzeda­
wszy dobrze Wólkę, miałbym około czter­
dziestu kilku tysięcy marek, za to mógł­
bym wziąć korzystną większą dzierżawę, 
okupić się gdzie w innych stronach, albo 
tóż — no, zobaczyłoby się jeszcze.

— Wszędzie gdzieindziój spotkać cię 
mogą tóż same zawody, tóż same klęski 
w gospodarstwie i wszędzie będziesz mu­
siał podjąć te same trudy — dla czegóż 
więc nie chcesz pracować tutaj w Wólce,

(Specyalne obrady nad etitem wyznań, 
oświecenia i t. d.).

Koniec po godzinie 4.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń. 16 kwietni*.

(Z rady pańmwa. — Roimchy uliczne. — Ugod* 
niemiecko-czeik*. — Mowa Capririego, — Kronika).

C^) Rozprawy nad budżetem rozpo­
częły się ua dzisiejszóm pierwszóm po 
świętach zebraniu Izby poselskiój dwiema 
manifestacyami, dotyczącemi dwóch kwe- 
styi, na teraz najciekawszych dla Wie­
deńczyków : t. j. rozruchów ua przedmie­
ściach tutejszych i ugody niemiecko-cze- 
skiój. Przedewszystkióm warto zazna­
czyć, że pomiędzy 22 mówcami, którzy 
się zapisali do głosu przeciwko budże­
towi. i 23, którzy przemawiać zamierzają 
za budżetem, nie znajdąje się żaden z 
posłów polskich. Posłowie polscy zazna­
czą więc swoje poglądy w rozprawach 
nad pojedyńczemi pnzycyami budżetu. 
W ogóle przemawiać będą posłowie dru­
gorzędni, z przywódzców stronnictw zapi­
sani tylko przeciwko budżetowi Plener, 
za budżetem Rieger.

Wymieuioną demonstracyą w sprawie 
rozruchów stanowi ostro interpelacya, 
wniesioua przez postów Exuera, Suessa 
i towarzyszy. Interpelanci twierdzą, że 
za pomocą wczesuego zarządzenia odpo­
wiednich środków można było zapobiedz 
tym „brutalnym i kompromitującym sto­
licę wykroczeuiora.“ Policya powinna 
była z wszelką energią bronić własności 
i nietykalności spokojnych obywateli. Za­
pytują zatóm, „czy rząd nakazał śledztwo, 
o ile policya spełniła obowiązek swój ? 
Czy hr. Taaffe zakomunikuje Izbie auten­
tyczne sprawozdanie o rezultacie śledz­
twa? Co rząd zamierza uczynić, aby za­
pobiedz powtórzeniu rozruchów 8 kwie­
tnia?“ Ostatnie pytanie tóm więcój uza­
sadnione, ponieważ od tygodnia nieustan­
nie powtarzają się, choć na mniejszą 
skalę, anarchiczne wykroczenia. I tak 
wczoraj na przedmieściu Brigittenau (pół­
nocne przedmieście, gdy Ottakring stanowi 
zachidnio-poludniowe) wczoraj wieczorem 
zaszła krwawa bójka pomiędzy policyą a 
motłochem, który wziął się do rabunku, 
oczywiście w przypuszczeniu, że główne 
siły policyi zebrane będą w innych, odle­
głych częściach miasta.

W związku z interpelacyą znajduje się 
podany także dzisiaj wniosek posła Ro- 
zera, domagający się wniesienia prawa, 
na mocy którój państwo jest zobowią­
zane (vermögensrechtliche Haftpflicht des 
Staates) wynagrodzić poniesione przez 
obywateli z winy niedbałości policyi szkody.

Aby zestawić wszystkie ważniejsze 
szczegóły o rozruchach, zaznaczamy tu 
jeszcze, że w kopalniach hrabiów Wil­
czka i Salma w Morawskiój i polskiój 
Ostrawie wybuchł strejk 3000, względnie 
1500 górników. Dziś rano wysłana tam 
kompania wojska musiała do tłumu przy­
puścić atak bagnetem, przy czem 2 gór­
ników i jeden żołnierz zostali zranieni. 
Depesza z Lwowa donosi, że tamtejsi 
robotnicy postanowili obchodzić „święto“ 
1-go maja i na grobie Lassalla złożyć 
wieniec!

Wracając do zajęć parlamentarnych, 
względnie do mowy p. Edwarda Gregra, 
którą się rozpoczęły dziś rozprawy nad 
budżetem, możemy tylko wyrazić ubole­
wanie, że ta wieczna kwestya czeska 
znowu, choć w innój formie, góruje nad 
rozprawami parlamentarnemi. Dawniój 
we wszystkich rozprawach nad budżetem 
wojowali ze sobą Czesi i Niemcy, teraz

którą znasz jnż dobrze, przywiązaliście 
się do ludu i oni wzajemnie do was ?

— Otóż mój ojcze, nie mam potrze­
bnego kapitału, ażeby przyprowadzić 
Wólkę do należy tój kultury; tu trzeba 
łąki osuszać, poła nawozić, żeby można 
buraki sadzić, które tyle przynoszą; zkąd 
ua to wziąć pieniądze a i robotnik bez­
miernie drogi!

— Jeźli wieś tak zniszczona, to do­
brego kupca na nią nie znajdziesz.

— Oh — takich chętnych kapitali­
stów zawsze dosyć się znajdzie — napi- 
szę tu i owdzie do agentów.

Dzieci smutnie, niemal w osłupieniu 
spoglądały na ojca, ale żona, która dotąd 
milczała i tylko łzy, płynące po twarzy, 
świadczyły o jój żalu głębokim, pobladła 
naraz i przytłumionym nieco głosem, jak­
by nie chcąc, żeby ją dzieci słyszały, po­
wiedziała:

— Wojciechu, zostawiam twojemu do­
świadczeniu i przywiązaniu, którego tyle 
dałeś dowodów, jak rozporządzisz mająt­
kiem i naszą przyszłością ; ale jeden wa­
runek nakładam przytem — otóż, że ni­
gdy, przenigdy nie sprzedasz Wólki 
obcym!

Zacny pan Wojciech, chociaż tak cię­
żko zmartwiony, widząc to niezwykłe 
uniesienie żony, uśmiechnął się zrazu — 
lecz wkrótce oburzenie przemogło i z ży­
wością odpowiedział:

— Boleść robi cię zbyt niesprawie­
dliwą dla mnie — Helciu, inaczój — czy 
mogłabyś przypuścić nawet myśl po­
dobną ?

Sulatycki przypatrywał się temu zaj­
ściu uważnie i ściskając dłoń Wszembor- 
skiego

— Otóż to — tak lubię — każdy 
prawdziwy Polak i katolik tylko tak od­
powiedzieć może — i starzec zadumał się 
smutnie. — Czemuż tak wszyscy nie my-

wojąją Młodoczesi z 8tarymi. Pan Ed. 
Gregr, wygłosiwszy w ostatnich tygodniach 
z 20 mów na różnych zebraniach w Cze­
chach, skarży się, że rząd nie dopuszcza 
Młodoczechów do głosu ! Na jednem z tych 
zebrań oświadczył, że gdyby się nie bał 
komisarza „mówiłby ogień i siarkę.“ Wrze- 
komą wstrzemięźliwość, narzuconą obawą 
przed komisarzem, sowicio sobie dziś wy­
nagrodził w parlamencie. Ostatecznie cała 
jego filipika opiera się na tern, że Niep- 
cy czescy z ugody są zadowoleni, ergo 
musi ona być szkodliwą dla Czechów. 
Ależ wszelka ugoda, wszelki kompromis 
polega na tem, że obie strony są mniśj 
więcój zadowolone. W danym razie za- 
dowolnionymi są nietylko Niemcy, lecz 
także Staroczesi, którzy przystali na 
ugodę. Cała podstawa długiej mowy p. 
Gregra zapada się więc pod ciosami trze- 
źwśj krytyki. To też tym razem p. Gregr 
nie zjednał sobie oklasków w Izbie. Jeden 
tylko dr. Vaszaty z przykładną wytrwa­
łością najdosadniejsze frazesy p. Gregra 
podkreślał wykrzyknikami: tak jest, pra­
wda, i t. d.

Niebezpieczniejszym zresztą od namię- 
tnój mowy p. Gregra systemem jest wy­
bór Spindlera przeciwko Tonnerowi. Pier­
wszy w okręgu młodobolesławskim otrzy­
mał 1461 głosów, drugi 1370. Zważyw­
szy, że teu okręg dotąd zawsze wybierał 
Staroczechów i porównywując zasłużonego 
w życiu publicznem Tonnera z płytkim 
Spiudlerem, wybór teu trzeba uważać jako 
dowód, że ruch młodoczeski potężnie się 
wzmaga.

Wczorajsza mowa jenerała Capririego, 
chociaż dotyczy głównie spraw wewnętrz­
nych, w prasie tutejszój doznała bardzo 
przychylnego przyjęcia. Dzienniki dowo­
dzą, że oświadczenie, iż kurs polityki mi- 
mieckiój pozostanie ten sam, co dawniój, 
odnosi się także niewątpliwie do polityki 
zagranicznój. W tój mierze niezawodnie 
wymiana autografów pomiędzy dwoma ce­
sarzami i to w solenny sposób, za pośre­
dnictwem obopólnych adjutantów jenerał- 
nycb, zapewne znaczy jeszcze więcój, niż 
mowa kanclerza niemieckiego. To tóż już 
nawet dzienniki rosyjskie pono pojęły, że 
spekulacye na rozpadnięcie tak niewygo- 
dnój Rosyi ligi potrójnój, znowu zawio­
dły. Ileż to podobnych zawodów doznała 
prasa rosyjska od chwili śmierci Wilhel­
ma I. Tylko niesumienni polityczni ro- 
manso-pisarze fraccuzcy nie przestaną 
wymyślać co dzień nowój plotki, mającój 
rozsadzić równie fatalną dla Francyi ligę 
potrójną. Jak gdyby tak doniosłe kom- 
binacye międzynarodowe można zniwe­
czyć wymysłami dziennikarskiemi! Dzi­
wna tylko rzecz, że rządy te śmieszne 
manewra literatów francuzkich biorą tak 
dalece na seryo, że jak dawniój z Ber­
lina i Wiednia, tak teraz także z Rzymu 
wydalają tych komis-wojażerów, walczących 
przeciwko lidze potrójnój.

Dotychczasowy poseł serbski w Peters­
burgu Simicz, krewny Risticza, przeniósł 
się na tę samą posadę do Wiednia, atu- 
tutejszy poseł serbski Petronjewicz, do 
Petersburga. Zdaje się, że ta trokada 
pozostaje w związku z sławną wycieczką 
radykalnego komis-wojażera Pasicza do 
Petersburga. Tutaj ani żałują wyjazdf. 
Petronjewicza, ani się lękają dyplomaty­
cznego geniuszu Simicza.

Ślub arcyksiężniczki Maryi Waleryi 
z arcyksięciem Franciszkiem toskańskim, 
odbędzie się pod koniec lipca nie w Wie­
dniu, lecz w małym kościółku parafialnym 
w Ischl. Wszyscy członkowie domu panu­
jącego na tę uroczystość zbiorą się w uro- 
czóm zdrojowisku górno-austryackiem.

śleli — czemuż ich tylu było samolu­
bnych, lekkomyślnych, tchórzliwych i zobo- 
jętniałych.

Wtem dźwięk zegara wygłosił dwu­
nastą.

— Tak już późno ? — zawołał pan 
Wojciech — a to zagadaliśmy się.

— I goniąc za widmami przeszłości 
i przyszłości zapomnieliśmy o wymaga­
niach i kłopotach obecnych — dodała 
praktyczna Karolcia.

— Alboż to co złego — odrzekł Su­
latycki, który podniecony tą rozmową, 
wydawał się rzeźwiejszy i młodszy o lat 
kilka — trzeba odkarmió ducha, żeby się 
wznieść na wyżyny i zapomnieć o tym 
maluczkim ja-, przecież nie obawiaj się 
moje dziecko, zmądrzeliśmy, nie ulecimy 
w niebiosa. Nie eheemy wcale, żeby 
Polska stała się jakąś abstrakcyą i ideą 
niedościgłą, potrzebuje ona dużo ziemi 
i na ziemi zostaniemy. Jeśli osądziłeś 
za najlepsze, żeby Wólkę sprzedać, to 
postaraj się Wojciechu zawczasu o kupca 
dobrego na Wólkę, ja swoją drogą będę 
o was radził, więc nie rozpaczajcie, 
bądźcie lepszój myśli. Bóg z nami.

P. Helena westchnęła.
— Nie nadaremnie, mój ojcze, mądrzy 

Prusacy umieścili te wspaniałe słowa na 
swych pięknych talarach — pewnie aby 
pamiętać, że kto ich ma najwięcój, temu 
najlepiej chociażby na tym tutaj świecie.

— A.... a.... pozytywistko — a czy 
to godzi się robić igraszki z świętych 
rzeczy przy takich błahostkach — zagadnął 
ją ojciec na wpół seryo, na wpół żar­
tobliwie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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* Berlin, 17 kwietnia. Dr. Windt- 

horst, poparty przez całe centrum, posta­
wił w sejmie wniosek szkólny, który 
brzmi, jak następuje:

Izba deputowanych zechce uchwalić:
Aby wezwać rząd do rychłego prze­

dłożenia sejmowi projektu do ustawy, 
któraby zapewniła kościołom i ich orga­
nom w sprawie nauki religii w szkołach 
ludowych te atrybucye w całój rozcią­
głości, które tymże zapewnił dokument 
konstytucyjny w artykule 24 w zdaniu: 

rNauką religii w szkole ludowój 
kierują odnośne stowarzyszenia re­
ligijne“

i przytem uwzględniała, odpowiednio do 
pierwotnego znaczenia tego zapewnienia, 
stwierdzenie następujących praw:

1) Na urząd nauczyciela ludowego 
powinny być powoływane tylko osoby, 
przeciwko którym władze kościelne 
pod kościelno-religijuym względem uic 
nie miały do zarzucenia. Jeżeli się 
późniśj znajdą takie wątpliwości, w 
takim razie nie należy już nauczy­
ciela przypuszczać dalój do nauki 
religii.

2) Zamianowanie tych organów, 
które są uprawnioue do kierowania 
nauką religii w szkołach ludowych, 
jest wyłącznie w mocy przełożonych 
Kościoła.

3) Organ kościelny, powołany do 
udzielania nauki religii, jest uprą 
wniony do udzielania podług wlasuśj 
woli sam objętój planem szkólnym 
nauki religii, lub do przebywania na 
lekcyi nauczyciela, mieszania się do 
nauki i dawania nauczycielowi wska­
zówek, podług których tenże postę­
pować jest zobowiązany.

4) Władze kościelne wyznaczają 
książki, służące do nauki religii i re­
ligijnego ćwiczenia w szkole, roz-

‘ miary i treść materyału naukowego 
w religii, objętego planem szkóluym 
i jego podział na pojedyńcze klasy.

Berlin, 16 kwietnia 1890 r.
Dr. Windthorst.

(Następuje 96 podpisów członków cen 
trum).

— Deputowany Strombeck, członek 
centrum, postawił do trzecich obrad na( 
etatem wyznań, oświaty itd. wniosek, od 
noszący się do państwowych dodatków do 
dochodów duchownych.

— Minister oświaty wydal do dyre 
ktorów wyższych zakładów rozporządze­
nie, w którem, ze względu na powtarza 
jące się coraz częściój przypadki samo 
bójstwa między młodzieżą szkólną, wzywa 
władze szkólne do wyszukania środków 
zaradczych, celem wczesnego pokonania 
chorobliwego usposobienia dorastającej 
młodzieży. Pan minister zaleca miano 
wicie w obec słabszych uczniów wzglę 
dność i łagodność w traktowaniu i bardzo 
baczną uwagę na zawięzywauie stosun 
ków uczniów między sobą nawzajem.

— Jak już wspominaliśmy wczoraj 
przesłał cesarz Wilhelm Juliuszowi Simo 
nowi dzieła Fryderyka W. Jest to pię­
knie bardzo drukowany tom in folio 
z napisem „Muzyczne utwory Fryderyka 
Wielkiego,“ i zawiera 25 sonat i 4 sztuki 
na flet. Przytóm znajduje się facsimile. 
Cesarz dołączył następujące pismo po fran- 
cuzku:

„Szanowny Panie! Nauczywszy się 
już od dawna cenić Pana jako uczonego 
i filozoficznego pisarza, zrobiłem teraz 
osobistą z panem znajomość i pragnę 
z mój strony przyczynić się do tego, abyś 
Pan zachował miłe wspomnienie swego 
pokojowego i cywilizacyjnego posłanni­
ctwa, które Pana zawiodło do mój sto­
licy. Dla tego posełam Panu zbiór mu­
zycznych utworów Mego pradziada Fry­
deryka Wielkiego.

Berlin, 31 marca 1890.
Wilhelm 1. R.u

— Księżna Fryderykowa Leopoldowa 
powiła dziś po południu córkę. Cesarzo­
wa bawi u swój siostry w Poczdamie już 
od rana.

— Biskup monasterski, ksiądz Din- 
gelstad wyjechał dziś z Monasteru do 
Berlina, aby się przedstawić cesarzowi i 
cesarzowftj.

— W kolach poselskich spodziewają 
się w sejmie projektu, odnoszącego się do 
podwyższenia pensyi urzędników, w po­
czątku przyszłego tygodnia.

wskiego, dr. Celichowskiego i księdza 
Szamarzewskiego, tych samych panów na 
at cztery* w miejsce zaś zmarłego ś. p. 
’rzyłuskiego, wybrano na rok jeden radzcę 

zdrowia, p. dr. Zielewicza.
Do komisyi rewizyjnój wybrani zostali 

pp. radzca zdrowia dr. Osowicki, mecenas 
Cichowicz i Napoleon Urbanowski.

Protokół spisał radzca sprawiedliwości
Szaman.

aiejscowa, piwncyonalna i laimim.
Poznań, piątek 18 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował 
król, pruskiego radzcę rejencyjnego Glogznz 

Bydgoszczy członkiem Izby dyscyplinarnej 
tamże.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Banku włościań­

skiego.
Zwołane na dzień 17 kwietnia walne 

zebranie Banku włościańskiego zagaił 
w nieobecności prezesa rady nadzorczój, 
p. Mieczysława hr. Kwileckiego, dyrektor 
Banku, dr. Buski.

Na przewodniczącego wybrany został 
p. Władysław Moszczeński z Niemczynka.

Następnie przedłożył dyrektor Banku 
sprawozdanie, które we wczorajszym nu­
merze pisma naszego ogłosiliśmy.

Po dłuższój dyskusyi uchwalono stó- 
sownie do propozycyi Banku 873% dywi­
dendy.

W imieniu komisyi rewizyjnój, odczytał 
sprawozdanie p. mecenas Cichowicz i 
wniósł o udzielenie pokwitowania zarzą­
dowi, do czego się walne zebranie przy' 
chyliło.

Do rady nadzorczej wybrano w miejsce 
występujących pp. sędziego Lewando-

Na budowę kościoła pod wezwaniem
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzyoach pod 
Poznaniem. J. Dąbrowski z Bakowni 1 m.
T. Misterski z Oarganowa 2 nurki. M. J.

C. 2 marki.
Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zoataną 

przyjęte z wdzięcznością.
* Na dotkniętych głodem Gallcyan złożyli 

w naszój Redakcyi: Za pośrednictwem p. Sta­
nisława Łąckiego 400 marek, na które zło­
żyli: p. St. Łącki z Konina 40 marek, gmi­
na Konin 30 marek, miasto Lwówek 56,20 m., 
Dom. i gmina Uicborzewo 74 m., p. Emilia 
Sczauiecka z Pakosławia 150 m. Dominium 
i gmina pakoslawska 50 marek. Ks. proboszcz 
Grzybowski z MurewanóJ Gośliny od siebie i 
parafian 36 marek. Ks. proboszcz Wiśniewski 
z W. Strzelcza 7,50 marek. Ks. proboszcz 
Barcikowski od siebie i parafian Orłowskich 
12 parek. Ks. proboszcz Cybichowski od sie­
bie i parafii Cerekwickiój 60 marek. Ks. 
proboszcz Promiński z Wir od siebie 10, od 
parafian 35 marek. Ks. proboszcz Gładysz 
ze 8tarego Gostynia od siebie i parafian 20 
marek.

Razem dotychczas przesłaliśmy na ręce 
skarbnika p. dr. Buskiego marek 8500.

* Dla Gallcyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Buskiego: Za pośre 
dnictwem redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ 
400 marek. Za pośrednictwem redakcyi „Wiel­
kopolanina“ 600 marek. Za pośrednictwem 
redakcyi „Przyjaciela Ludu“ 120 marek. E 
Cynka z Szamotuł zebrane podczas gry 8,65 
marek. Z powiatu Koźmińskiego: pp.: Frań 
ciszek Chełkowski 100 marek, Koczorowska 
30 m., hr. Mycielska 20 m., ks. Wegner, Cho 
słowski po 15 m., Chosłowski, N. Modlibowski 
Cbełmicki po 10 m., Cieszyński 3 m., Cie 
szyńska 2 m., Giżyński 1,50 m., Donicz, Zo 
sia, Janus, Barzyński, Sołtys po 1 marce 
Stachura 75 fen., Marcisz, Pieniężny, Pelasia, 
Franusia, Małgorzata, Marynka, Kromolicki po 
50 fen., Michalski zebrane w Borku 42,30 
marek, ks. Brandowski zebrane w parafii Bor 
kowskiój 70 m., Matysiewicz zebrane w pa 
rafii Pogorzelskiej 19,55 m., Podlewski zebrane 
w Koźminie 16,35 m., ks. Zegarowicz zebrane 
w parafii Borzęcickiój 45 m., N. Chełkowski 
3 m., ks. Beisert zebrane w parafii Rozdra 
żewskiój 90 marek, ks. dziekan Olyóski ze' 
brane w parafii Koźmińskiej 150 marek.

Razem złożono dotąd 26,580 marek 85 fen
Z tych wysłano już do komitetu ratunko 

wego we Lwowie 21,000 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; po' 
zostaje zatem w głównój kasie 4080 m. 85 fen

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w piątek 
komedya Schoentana „Porwanie 8abinek“.

Ceny zniżone.
Jutro przedostatnie przedstawienie „Podróż 

po Warszawie“.
W niedzielę ostatnie przedstawienie, wo­

dewil A. Walewskiego „Hulaj dnsza“. W obra­
zie VI wywołanie cienia królowój Barbary.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 

„Staszyc“ odbędzie się dziś w piątek dnia 18 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w czytelni Towa­
rzystwa przy Podgórnej ulicy nr. 4, I piętro. 
Na porządku dziennym: 1) odczyt sekretarza 
Towarzystwa, p. Fr. Krysiaka: „O stanowisku 
Staszyca w kwestyi żydowskiój. 2) 8prawy 
Towarzystwa.

* W sobotę dnia 19 b. m. o godzinie 9 
wieczorem odbędzie się na sali p. B. Knolla 
„koleżeńska schadzka“ Towarzystwa gimna­
stycznego „Sokół“. Odczyt mieć będzie pan 
Dyonizy Królikowski. Goście mile widziani. 
O liczny udział członków prosi Zarząd.

* Roczne walne zebranie Kola Towarzy­
skiego Rękodzielników w Poznania odbędzie 
się w niedzielę dnia 20 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w lokalu Towarzystwa u p. Knolla 
przy nlicy Wrocławskiój nr. 18. Porządek 
obrad: 1) Zagajenie. 2) Sprawozdanie za­
rządu z całorocznych czynności Towarzystwa: 
a) sekretarza, b) kasyera, c) bibliotekarza, 
3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnój. 4) Spra­
wy bieżące Towarzystwa. 5) Sprawa zabawy 
latowćj. 6) Wnioski członków. 7) Wybory: 
a) zarządu, b) chorążego i marszałków, c) ko 
misyi rewizyjnój. O liczne i punktualne ze­
branie się nprasza
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników 

w Poznaniu.
Józef Maciejewski, X. Okert,

przewodniczący. sekretarz.
* Przypominamy szanownym pracodawcom, 

jako też robotnikom w zawodzie krawieckim, 
iż nasz kasyer p. W. Kosmowski w Towa-

rzystwie krawców w Poznania, Zamkowa 
altea nr. 5, pośredniczy bezpłatnie jak dotąd, 
tak i nadal w wskazywania i otrzymania 
pracy. Chęć mających wstąpić w pracę, 
upraszamy o rychle zgłoszenie się.

Zarząd.
f Wczoraj liczne grono krewnych, przy­

jaciół i znajomych odprowadziło na miejsce 
wiecznego odpoczynki zwłoki ś. p. Mieczy­
sława Hozakowskiego, kandydata medycyny. 
Kondukt żałobny prowadził ks. Olszewski, 
kapelan ks. Biskupa Likowskiego, w otoczenia 
licznych alumnów tutejszego seminarynm du­
chownego, z dworca przy Tamie Garbarskiój 
na cmentarz św. Jański. Ś. p. Hozakowski 
umarł aa skutki influenzy, na którą zapadł 

czasie swego pobytn w Wyrcbnrgu. R. i. p.
* Jak słychać, ma poczta obniżyć taryfę 

za przesyłkę za zaliczką.
Dyrekcya prowincjonalnego stowarzy­

szenia od ognia uwiadamia członków, że za 
zgodą prowincyonalno-stanowśj komisyi uchwa­
liła, uzyskawszy w rokn 1889—90 nadwyżkę, 
po odciągnięcia stósownie do statutów wyma- 
ganój dla uzupełnienia funduszu rezerwowego 
sumy wynoezącój */io procent kapitała zabez­
pieczenia, użyć na obniżenie składek, 
stósownie do § 26 regulaminu wzgl. VIII 
lodatku i to w ten sposób, że rozłożone za 
rok 1890/91 składki ogniowe obniżone zo­
staną o 15 procent, to jest okrągło o 300 
tysięcy marek. Kasom i poborcom stowarzy­
szenia zlecono więc, aby pierwszą za półrocze 
kwiecień-wrzesień 1890 roku przypadającą 
ratę pobierali nie w całości, lecz tylko we 
wysokości 7/io.

W Żablkowle otwarta została z dniem 
15 b. m. ajeniara pocztowa.

Śmigiel. Na członków wydziału powia­
towego powołani zostali pp : hr. Żółtowski 

Czacza, dr. Skarżyński ze Spławia, 
Dezydery Chłapowski z Goździchowa, 
baron Gersdotff z Parska, Foerster z Bogn- 
szyna i sędzia Bartolomllns ze Śmigla.

* Oborniki. W pierwszym kwartale r. b. 
wywędrowało z powiatn obornickiego 60 rodzin 
resj, samotnych — razem 106 osób, i to 
wszystkie do Ameryki.

* Gniezno, 17 kwietnia. (J, R.) Na mo­
cy uchwały sejmikn powiatowego przywrócono 
znów dawną instytneyą komisarzy drbżnych 
(rozporządzenie rejencyi bydgoskiój z dnia 1 
kwietnia 1871) podzielono powiat gnieźnień­
ski na 13 obwodów dróżnych i zamianowano 
tylnż komisarzy drożnych, pomiędzy nimi aż 
3 Polaków. Na następujące komisaryaty 
drożne wybrał sejmik powiatowy następują­
cych komisarzy :

Na okręg Komisarza
1) Ułanowski wybrano p. Bukatzscha.
2) Zakrzewski wybrano p. W. Chełmickieyo.
3) Kiszkowski wybrano p. Plucińskiego.
4) Suliński wybrano p. Hilberta.
5) Dzialyński wybrano p. Kretschmera.
6) Przysiecki wybrano p. Dionysins’a.
7) Dębłowski wybrano p. Petzel’a.
8) Łabiszynkowski wybrano p. Bernhardta.
9) Jankowski wybrano p. Schultza.

10) Zdziecbowski wybrano p. Wendorfa.
11) Oborski wybrano p. Giese.
12) Mnichowski wybrano p. Kellera.
13) Chwałkowski wybrano p. Prądzyńskiego

Niezawodnie kandydaci polscy mnsieli się
cbyba usunąć, bo niepodobna nam zrozumieć 
dla czego na 13 komisarzy wybrano tylko 3, 
kiedy przynajmniój jeszcze drugich trzech wy­
brać było można.

Obwód komisarski kiecki podzielono na 
trzy obwody polubowne: 1) kiecki, 2) ka­
mieniecki, 3) kiszkowski.

* Środa. Z nauczycieli w powiecie otrzy­
ma 45 na rok 1890/91 dodatki do pensyi 
w ogólnój kwocie 19,548 m., a 41 dodatki 
odpowiednie do lat służby w ogólnój kwocie 
10,400 m. W liczbie tój znajduje się nau­
czycieli z Środy 5, którzy otrzymają 3120 
m. dodatków do pensyi i 3 nauczycieli, którzy 
otrzymają 600 m. dodatków stósownie do lat 
słnźby.

* Z pod Żerkowa W nocy z 9 na 10 
b. m. włamali się złodzieje do kościoła kato 
lickiego w Kretkowie, a oderwawszy skar­
bonkę ofiarną wynieśli ją o paręset kroków 
w pole i zabrali z niój ofiary z czasu wielka- 
nocnój spowiedzi. Zresztą nic innego nie 
tknęli; nie wiedzieć, czy im chodziło tylko

miedziaki, czy tóż spłoszeni zostali. Poszu 
kiwania policyjne dotąd bez skutku.

* Międzyrzecz. W Kęszycy odkryto 
wielki pokład węgli brunatnych. Dotychczas 
obliczono 4000 morgów obszaru, zawierają­
cym takie węgle.

* Targi remontowe w obwodzie rejencyi 
bydgoskiój odbędą się w następujących miejsco 
wościach: 27 maja w Siennie pod Kotomie- 
rzem, 28 maja w Kruświcy, 29 maja w Ino­
wrocławiu, 30 maja w Mogilnie, 17 czerwca 
w Hammrze pod Czarnkowem, 19 czerwca w 
Białośliwia, 20 czerwca w Grocholinie, 21 
czerwca w Kcyni, 13 czerwca w Żninie, 24 
czerwca w 8znbinie, 25 lipca w Koronowie, 
26 lipca w Mroczy, 28 lipca w Wyrzysku, 
29 lipca w Wągrówcn, 14 sierpnia w Gnie­
źnie, 22 sierpnia w Pile.

* Wrocław. Towarzystwo Handlowe Pol 
skie we Wrocławiu ma zaszczyt zawiadomić 
8zanowną Publiczność polską we Wrocławiu, 
że w sobotę dnia 3 maja r. b. odbędzie się 
drngi z rzędu wieczorek muzykalny w połą 
czenin z odczytem i deklamacyami; tą rażą 
jednak na wyraźne życzenie szerszój pnbli 
czności odbędzie się po wyczerpaniu części 
artystyeznój zabawa z tańcami. Program do­
tyczący tego wieczorku, do którego czynią się 
jnż odpowiednie przygotowania, będzie nieba 
wem ogłoszony i spodziewamy się, że ze wzglę 
du na urozmaicenie wieczorku, sala św. Win­
centego a Paulo zapełni się licznym udziałem 
Szanownej Publiczności polskiój, a tego tóm wię 
cój spodziewać się można, że wieczorek ten 
będzie miał czysto charakter polski, a czysty

dochód z niego przeznaczony będzie na rzecz 
dotkniętych głodem braci rodaków w Galicji. 

Zarząd Towarzystwa Handlowego Polskiego 
we Wrocławiu.

• Berlia. Towarzystwo Polsko-Katolickie 
w Berlinie nrządza w niedzielę 20 b. m. przy 
Niederwallttr. 11, o godzinie 8 wieczorem na 
cel dobroczynny przedstawienie amatorskie na 
którem odegrana będzie „Gwiazda Syberyi“, 
dramat w 3 aktach przez L. Starzeńskiego, 
po przedstawieniu zabawa z tańcami, na które 
szanownych rodaków przebywających w Berli­
nie uprzejmie zaprasza Zarząd.

• Berlin. Towarzystwo Obywateli Polskich 
w Berlinie zaprasza na drugą rocznicę dnia 
20 b. m. sala Ostend, Rfidersdorferstr. 45, 
początek o godzinie 6tój. Wstęp dla Panów 
50 fen., dla Pań 25 fen. Msza św. na in­
tencją Towarzystwa w kaplicy Piusa o go­
dzinie lOtśj. Zarząd.

• Warszawa „Warsa. Dniewn.“ pisze co 
następuje: „Pomnik na płaca Saskim, wznie­
siony „dla poległych w dniu 17 (29) listopada 
1830 rokn za wierność swojemu Monarsze“, 
w nocy Zmartwychwstania Pańskiego st. st. 
uległ uszkodzeniu. Nieznani dotąd złodzieje 
wyłamali drzwi żelazne, prowadzące do wnę­
trz» pomnika, w wielo miejscach pogęli grube 
żelazne okratowanie pomnika i w jednóm miej­
scu całkióm okratowanie to połamali.“ — Za 
niewykupienie we właściwym czasie t. zw. 
„russkieb widów“ 75 poddanych zagranicznych, 
mieszkających w Warszawie, zostało skaza­
nych w drodze administracyjnój na kary pie­
niężne w ogólnój anmie 204 rs. 5 kop., z 
przeznaczeniem tych pieniędzy na powiększe­
nie fundnszn więziennego.

• Śmierć podróżnika. W Fernando Po, 
na faktoiyi p. Rogozińskiego, odkglój o go­
dzinę drogi od Maria-Isabella, zmarł dnia 17 
lnt-*go młody, 21 lat liczący podróżnik polski, 
Władysław Bielski. Zmarły był synem lite­
rata i sekretarza wychodzącój obecnie „Ency- 
klopedyi ilustrowanój“, wiadomość zaś o śmierci 
doszła dopiero teraz do zbolałego ojca.

Zabobony między Niemcami. We wsi ślą­
skiej Giessmannsdorf, w powiecie Sprotawskim 
choruje od dawna żona pewnego gospodarza. 
Strapiony małżonek szukał wszędzie pomocy, 
ale napróżno. Wtem przybywa doń mądra 
kobieta, donosząc, że może sprowadzić cudo­
wnego lekarza, który leczy skutecznie wszel­
kie najwięcój zastarzałe ehoroby sympaty- 
cznemi środkami. Małżonkowie z radością 
wezwali znakomitego lekarza, który przybył 
istotnie wieczorem. Oświadczył on, że czyn­
ność, którą przedsię weźmie, może się tylko 
odbyć w nocy i że potrzeba na ten cel 2400 
marek, ale za to żona będzie zdrowa jak 
ryba, a pieniądze nie zginą. Cbłopisko po­
życzyło sobie tój kwoty, aby tylko uleczyć 
żonę. Zaczęło się lęczenie nocą. Czarodziej 
włożył pieniądze do garnka i przystawił do 
ognia, mrucząc różne zaklęcia. Chłopu kazał 
wyjść do sieni i walić miotłą. Potem za­
nieśli obydwaj pieniądze do ogrodu i zako­
pali w ziemię. Czarownik przykazał surowo, 
aby chłop nikomu o tem, co zaszło, nio powia­
dał, gdyż przypłaciłby to życiem. Po kilko 
dniach obiecał czarodziój przybyć, odkopać 
pieniądze, a wtedy nastąpi uzdrowienie. Na­
zajutrz zaczęły ogarniać gospodarza pewne 
wątpliwości, zwierzył się zatem sąsiadowi, 
który odkopał garnek, ale oczywiście próżny. 
Dano znać o tem policyi, która osadziła mądrą 
kobietę w więzieniu, a za czarodziejem czyni 
poszukiwania. Zabobony zatem są i między 
niemieckim ludem mimo rzekomej wyższości 
oświaty mocno zakorzenione.

* Środek na krup. Dr. Laugardiere z Tu­
luzy zdał raport Akademii medycznój w Pa­
ryżu o lekarstwie, jakie odkrył na krup. Jest 
ono bardzo prostem: należy rozpuścić łyżkę 
stołową kwiatu siarczanego w kubku wody. 
Po trzech dniach takiój knracyi pacyenci zo­
stali wybawieni od niechybnój śmierci i wy­
zdrowieli zupełnie. Donosi o tóm „8tandard“ 
londyński.

Pierwsze wywołanie na scenę. Po raz

skie, obrót handlowy się podwoił, dla te­
go ma nadzieję, że miasto czeka jeszcze 
świetniejsza przyszłość.
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• Ziemianina wyszedł ar. 15 i zawiera: 

O mniejszej własności rentowój ze wzgłędn na 
projekt odnośnój nstawy w sejmie praskim. — 
Sprawozdania z obrad wydziałów: Wydział 
techniczno-fabryczny, J. Lukonuki. — Przy­
pomnienia czynności gospodarczych na kwiecień 
dla leśnika, łowczego, rybaka i bartnika, Ro­
man Gras (ciąg dalszy). — Sprawozdanie ko­
misyi wybranój do zbadania kwestyi założenia 
rolniczij Spółki spożywczój, Wiktor Sokołowski 
_ Ordynacja rozpłodowa dla bydła. —- Wia­
domości literackie, — Wiadomości bieżące. — 
Wiadomości handlowe. — Kalendarzyk tygo­
dniowy. — Jarmarki. — Sprostowanie. — 
Dział pytań i odpowiedzi. — Towarzystwo ka 
wspierania urzędników gospodarczych w W. 
Ks. Poznańskióm. — Ogłoszenia.

arty-
Bole-

* Echa muzycznego, teatralnego I 
stycznego wyszedł nr. 341 i zawiera: 
sław Syrewicz (z portretem) przez **« — 
Bohaterowie powieściowi przez Waleryę Msr- 
renó iv. — Fryderyk Chopin i Georges Sand 
przez Aleksandra Polińskiego (ciąg dalszy).
— Histryoni, powieść z czasów Dyoklecyanz 
przez Wincentego Rapackiego. — Na balko­
nie (Lei, voi e tn), A. G. Cagnz. Fraszka sce­
niczna z włoskiego, tłómaczyła Ada (ciąg dal- 
szy), — Bezrobocie teatralne we Lwowie 1L
— Wystawa muzyczna. — Ze świata tonów.

Korespondencya z Petersburga. — Matka,
powieść przez Hektora Malot'a (ciąg dalszy).

Kronika. — Repertuary. — Adresy. — 
Feljeton: Jak się ożeniłem, humoreska przez 
Leona de Tinsean.

Dodatek nutowy: 1) A. Godard, improwi- 
zacya, op. 58, nr. 15, na fortepian. 2) Sta­
nisław Brykner, serenada na fortepian. 3) K. 
Saint-Saćns, arya barytonowa z nowój opery 

Ascanio“.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Czartoryski z 8ielca, Taczanowski 
z Szypłowa, Kolski z Wojnowa, Pieniążek 
z Królestwa Polskiego, Szalkowski ze Smo- 
gulca, pani Różycka z córką z Królestwa 
Polskiego, pani Janicka z Pyzdr, Prządka 
ze Strzałkowa, Łuczkiewicz ze Słupcy, Mo- 
czyński z Ostrowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Amrogowicz z żoną z Rzeszynka, Biesie- 
kierski z Królestwa Polskiego, hr. Czar­

necki z Przybystawia, 8miśniewicz z Nie­
chanowa, Wolff z Wrocławia, Meyer z Ostro­
wa, Kolibabe z Anabergn.

(Nadesłano).
Dla głuchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego środka wyleczoną została z 23-letniój głu­
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłsnia 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. H. Nicholson Wien 
X Kolllngasse 4. (1193)

Czarne i tolorowe materye jetalie
wprost i fabryki von Elten & Keussen, Crefeld, 
a wlec z plerwszój ręki sprowadzić można w 
dowolnój Ilości. Należy zażądać próbek, ozna­

czając bllżój jakiego rodzaju byc mają.

Telegram giełdowy
Bertli, 18 kwietnia 1890. ; Kursa końcowe.)

pierwszy przyszło na myśl publiczności wywo­
łać artystkę na scenę po skończonem widowi­
sku w Berlinie. Miało to miejsce w r. 1787 
wobec aktorki panny Kneisel. Była ona tak 
wzruszona tą owacyą, iż cznła się w obowią­
zku podziękować za nią publicznie swym wiel­
bicielom. Po przedstawieniu napisała list na­
stępujący, który ogłoszono nazajutrz w „Efe­
merydach literatury i teatru“.

„Do Publiczności Berlina!
Zaszczyt, jaki mi wyświadczono w dniu 

15 października, wzruszył mnie do głębi. Ży­
cia mojego nie starczy dla wywdzięczenia się 
publice berlińskiój za jój dobroć, a samo wspo­
mnienie tego miasta wzbudzać będzie w sercu 
móm skarby wdzięcznój miłości.

Dnia 17 października 1787 r. 
Henryka Kneisel, 

artystka opery królewskiój i narodowój“.
Zwyczaj wywoływania aktorów i śpiewa­

ków rozpowszechnił się i obecnie owacye te 
nie wzruszają ich tak bardzo.

• Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19go 
kwietnia św. Hermogenesa m.

Wschód słońca o godzinie 4 minnt 57 
Zachód o godzinie 7 minnt 2.

Ostatnie telegramy.
Opawa, 18 kwietnia. DoMorawskió, 

Ostrawy wezwano 2 bataliony wojska
Krakowa, gdyż górnicy dopuścili 

się gwałtów, zmuszając robotników do 
zaprzestania pracy. Przy wczorajszych 
rozruchach kilka osób raniono. Przy- 
wódzcy zaburzeń aresztowani.

Marsylia, 18 kwietnia. Prezydent 
Carnot zwiedzając Izbę handlową, wyra 
ził w odpowiedzi na powitanie przewo 
dniczącego, że zawsze jest życzliwie uspo' 
sobiony dla Marsylii. Cieszy się, że ot 
czasu, kiedy odbywał studya inżynier

Kurs z dnia
Pułlloa stale, 

na kwiecień-raaj _. ■_ . .
na wrzesień-pażdziernik. . .

żyto stałej.
na kwiecieó-maj ..... 
na wrzesień-pażdziernik , . .

OlśJ rzep, stale, 
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-pażdziernik. . .

Okowita spok.
eksportowa...............................
na kwiecień-maj ..... 
na czerwiec lipiec, .... 
na lipiec-sierpień .... 
na sierpień-wrzesień ... 
spożywcza..........................

Owies
na kwiecień-maj.....................

Wyp-iyta wsp...........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa

. . . spożywcza.
Kurz z dnia

Consol. <°/o ................................
Consol. 3l/«e/o...........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 8’/,°/0 listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . . 
Austryaęka renta srebrna . . . 
Rosyjskie banknoty . . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Austryaekie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy .................................
Usposobienie, słabe.

Szozeoin. 18 kwietnia 1890.
Kurs z dnia

Pezenloa niezm.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto niezm-
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec . . . . .
na wrzesień-pażdziernik. . .

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj......
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita spok.
w miejsca spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . . 
„ na kwiecień-maj eksp.
„ na wrzesieó-paż. eksp.

Petroleum
, w miej sen................................

17

193 - 
184 75

161 50
162 -

67 90 
56 30

34 10
33 60 
82 80
34 30 
34 60 
63 70

164 60 
1200 

60. we 
,000 

16
106 50 
101 70 
101 40 

98 60 
103 60 
171 10 
76 30 

223 
98 80 
66 25 
61 60 
88 30 
85 26 

161 60 
92 25 
53 26

18

194 — 
185 50

164 — 
154 —

68 30 
66 30

33 90
83 60 
33 80

84 60 
58 60

165 — 
660

70,0«
.000
17

106 40 
101 70 
101 40 
98 60 

108 25 
171 10 
76 26 

222 80 
98 90 
66 26 
61 76 
88 — 
85 - 

160 40 
91 10 
52 50

(Korea końe.)
17

187 50 
189 — 
183 -

158 - 
168 50 
160 -

68 - 
67 -

53 80 
33 50
33 40
34 40

11 70

18

187 50 
189 — 
183 -

168 - 
158 - 
150 —

68 —

63 30 
33 40
33 40
34 30

11 70



Stan powietrza.
Dbíb 17 kwietnia 18Ô0 t» o S’yodiiiiie nno.

8 tic je.
I
«I

Wiatr. Stan
powiem*.;

Malagkw
Aberio«

luBons

Chryzuacznnd . 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparaada
Petersburg . . | 
Moaki»a__
Kork, Qneen»t- I 
Chł-rbuurg .
Helder............ I
Sylt
Hamburg *) 
Swinemiude . i 
Nrofahrwaiaer. I 
Kłajpeda. . | 
Pzr;,ż/ 
Monaster 
KarUruhe 
Wieabadea. 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . . . 
Wiedeń . . 
Wrocław . 
laie d'Aix 
Mina . . 
Tryest .

761 iW.
745 i Płn. W.
760 iW.PłmW. 
755 Ptn.Plu.W 
768 ¡W.PhLW. 
776 spokojni«. 
767 W.Płn.W.
763 |Płn.W.
748 ¡W. ”
745 W.Płn.W. 
750 'Płn.W.
753 IW.Ptn W.
761 PłmPłn.W. 
761 Płn.W.
754 Płn. Płn.W
764 W. Płn. W. 
744 W.Płd W. 
748 Płn. W.
746 Płn. W.
748 i spokojnie 
746 IPłn.W.
749 ¡Płn.W.
740 W.
750 ¡Płd.
760 |Płd.W.
743 W.
748 Płd.Pld.W. 
760 IPłd.W.

5’sachm.
5 n(
3 Lei chmar, 
.2 zachm.
6 deszcz

bez chmar'
3 pogodne ; 
2śnieg
4 pół zachm. 
8 desze*
3 mgła
4 pochmurno 

.4 zachm.
5 deszcz 
2'zachm.
2 pół zachm.
2 zachm.
4 zachm.
3 zachm, 

zachui. 
zachm. 
pochmurno

4 zachm.
li pół zachm. 
li bet chmar
Tpogodne 
4 deszcz 
lzachm.

’) Dąsano. *) Po południu 
w dali.czorem błyskawica

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w kwietniu.

U&IA 
i gs-lisits BaroeeO ' Wiatr etat

powisuraa
Tsaj 
w. Ce

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi tar go wij w mieście Pozna 

Poznań dnia 18 kwietnia 1840.
mu

7 
U
8
6

—7
-3
-i

11
10

6
6
6
4
6

11
W

8
8
7 
0
8 
8

11
l0
0
0

16

burza. ’) Wie-

Pogląd na stan powietrza. 
Barometryczna zniżka o mniój więcćj 740 mm.

leży ponad zatoka biskajską, naprzeciwko zwyżce 
o przeszło 777 mm. ponad Laponia. Przy wia- 
traih na wybrzeżu dość jęd nych. wewnątrz kraju 
przeważnie słabych z PłnW. i przecięciowo mało 
zmienionćj temperaturze, jest powietrze w Niem­
czech przeważnie pogodne; miejscami były opady; 
w Kassel, Magdeburgu i Kamienicy były wczoraj 
uo południu burze, w Berlinie błyskawice w dali. 
W Nizzy było 86 mm. deszczu.

17. Pop. 9
18. Wie. 0 
18. Ban. 7

743,3
742.8
742.8

W. orzez. i pochmurno +10 4 
PłnW. lek. zachm. +16,0 
Płn. urn. aachm. +14,0 

Dnia 17 kwietnia lepta -t 20.0' Csi
» minimom ci.pła 4 6.1u

Gospodarstwo, nanosi i przemysł.

(K) Pesaań, 18 kwietnia — ńprawosda. 
nie giełdowe.-)

Stan powietrza pocbm.
Zyt« bez handlu.
Okowita: słabo.

Oeua wypowiedz. Wypowiedziano
w o lejson (bez beczki) tow. opodat. 60-ta 62.40 pl 
70-ta 32,70 m.. kwiecień 60-ta 62,40, 70-ta 32,70, 
maj 60-ta 52,50 mk., 70-ta 32.80 mk., czerwiec 
60-ta —,—, 70-ta —,—, lipiec 60 ta —,—, 70-ta 
—, sierpień 60-ta 53,60, 70 ta 33,80 ni., wrze­
sień 50-ta —70-ta —m.

toprawoadaale a 11, do w 
Okowita (z beczko) za tOO litr. 10,0o0%

Trallee. Wypowiedziano —litrów. Oeua wy 
powiedziana mik w mieiscn bez beczki 60-ta
62,30 tn., 70-ta 82,60 mrk.. kwiecień —,— mrk., 
sierpień 60-ta , 70-ta —m.

i*«saań, 18 kwietnia. Ceny maki. Pszenna 
84.50, rżana 30,00 za 100 kilogr.

Ceny targ, w Poznaniu
d. 18 kwietnia 1800.

IjO W A B
piękny [ średni j pośledni

Przedmiot.
TOWAR

dobrylsred.
•« dl-« d

pośl. 
.« d

1»r -iii.

upłyń- wypowiedziane —, na kwiecień (60-ta) 62.30 
żąd.. (70-ta) 32,60 żąd., na kwiecień-maj (70-ta) 
32,60 żąd.

lewa wypewłedzłaaa aa dzień lSkwIetala:
żyto 169,00 uirk.. pszenic» — mrk. owies 106.00 
mrk.. rzep ■ tn., olńj rsepiowy 71,—.

Oeu> '•yp wi nią, okowity iexd. 6 mk. poczt 
komiumc. dnia 17 kwietnia (60-ta) 63,30 mrk., 
(70-ta) 32.60 mrk

<x 

'—|X

Owiez j^jn.'

16 00 
1580 
16 - 
15 50 
18 -
15 50 15

15 70 
15 60
1
14 40
15 30

16

}15

15

lane artykuły.
najw. Inajuiż.lw prz c 
•< d |-*l dl dńl d

Post znowien ia 

miejskiej 

depntacyi targów

Z a 100 kilogramów

Słoma /pro,L*
Itargaua

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Atoka za l ki. 

lod brzucha
W ieprzowina

za 100 k! 6; 60 I 6 26

8 - 6[ 60

6 38

6 75

Pszenica biała 10 00 18 8
żółta 18 90

Zyto 1700
Jęczmień 1800
Owies lti lo
Groch lsioo,

Herlla, 17 kwietuia.

ciężki średni 
naj- naj I naj- naj- 
wyż. niż. |wyż. niż. 
M F. M F. M F. U F.

lekki towar 
naj-I naj- 
wyż. niż. 
if F. M F.

ITMOil
18 «OllS 80 17 90 17 30 18 HO
16 s J 16 ÚJ 16 10 iii 10.15 00
17 30 15 80 15 30 14 30Í12 80
16 20 10 00,15 80 16 60 P zO
17 50|l6 60 16 00 16 00|l4 50

8 00
1 40

Pszenica . . 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący

. na paszę 
Kartofle . . . 
Rzep .... 
Rzepik . . . 
Łubin żółty ,

. niebieski 
Wyka

100 kilg. 18 00 
18

40

Cielęcina 
Skopowina 
SłOO’Ba 
M»»tO
Jaja ta kopę

Hy«K*«»M. 17
P t BeiUt-« 

towar —m 
do 176 mrk,

tjrn według jakości 165—168 mrk.. pośle­
dnie —mrk.

Jęczmień do browarów 160—166, na nasz« 140-160 mrk. ' ’
Owies nom., w nue)scu według jakości 160 

do 160 uitrek. pośledni —,—,
Okowita 60-ta 62.26 m„ 70-ta 32 26 m. 

Wrocław, 17 kwietnia 1890.
Okowita za (luo hu. a loo%> ezcl. 60 i 75tn. 

podatku kousum., —, wypowiedziano —,— litr.

20 
60 
40 
20 
80 
40 
20

kwietuia.
piękna 176-180 mrk., średni 
poślednia według jakości 170 do

-------- (Sprawozdanie urzę-
powe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w mie|scn 
żąd. 185—107 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący pł. —, ua kwiecień-maj pło. 104 103,75 
do 193,50, na maj-czerwiec płc. 103,26—102,60 do 
193,00, na czerwiec-lipiec nłac. 193.26-102’6O do 
103,00, ua lipiec-sierpień płc. 101,26-189.25-190, 
ua wrzesień-pażdzieruik pł. 186,60-184,25-185 50 
Wypowiedziano 660 ton. Cena 103,50.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 161—167 
według jakości; na mieniąc bieżący płacono —, 
aa kwiecień-maj płac. 163,76 131,00-163 0(1, na 
maj-czerwiec pł. 161,00 159,50-161,60. czerwiec-
lipiec płc, 160,75—159—160,25, lipiec-sierpień pł. 
157,00—168,00—167,26, wrzesień-pażdz. 153,00 de 
153,26 -163,00. Wypowiedz. 1200 ton. Cena wy­
powiedziana 162,50 m.

Owies za llMJO kil. w miejscu 183-184 ni. 
według jakości, ua miesiąc bieżący płacono —,— 
kwiecien-maj pł. 164 164,76-164,6''. na maj-czer 
wiec płacono 101,60, nn czerwiec-lipiec płacono 
150,76-160, lipiec-sierp. pł. 160—149,60—140,76, 
wrzesień październik pł. 143,76-143,26. Wypowie­
dziano —ton. Cena —mrk.

Kuknrudza w miejscu pł. 111-118 we 
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —. kwie- 
cień-uuij płacono 108,26, maj czerwiec płac. 108,25. 
czerwtec-lipiec płac. 100,60. na lipiec-sierpień płac. 
110,50, wrzesień-pażdzieruik płac 114,75. Wypo­
wiedziano ----- ton. Cena —. «

Olńj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej-

sm bez beczki 67.2 mrk., z beczką —mk., ua 
kwiecień 68,4—68.1, kwieci-ń-maj płac. 68,4—68.1. 
maj czerwiec płac. —,—, na wrzesień-pażdziemik
płc. 56,4— 56.3. Wypowiedziano -----  cent Cen*
wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż- 60 mrk. podatk. konramc. 
w miejsca płacono 53,7, kwiecień płacono —. Wy- 
p-jwiedziano —,— litr. Cena —. Nieopodati. 
obciąż. 70 m. podatku konramc. w miejsca plac. 
54,1 mrk., na kwiecień płacono 33,8 — 33,6, na 
kwiecień-maj płacono 33,8—33.6, na mai-oerwiec 
pł. 33,7—.33,5—83 6. czerwiec-lipiec pł. 33,0-63,8, 
na lipiec-sierpień płc. 34.4 —34,3, na sierpień-wne- 
sień plac. 34,7—34,6, na wrzesień-pażdzieruik płc. ‘
34.6 — 34,6. Wypowiedziano 50,000 litrów. Cena
33.7 mrk.

bzcjeds, 17 kwietnia.
Pszenica słabo, sa 1000 kilogr w mieiscn 

186—188,0 płacono, na kwiccień-mąj płac. 188,5, 
ua maj-czerwiec —,— płacono, na czerwiec-lipiec 
—,— żąd., —,— płac., na wrzesień - październik 
188,— płacono.

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 150 160 płac., kwiecień-mąj 168.0 płacono, 
na maj-czerwiec —,— płacouo, ua czerwiec-lipiec 
—,— pł., wrzesień-pażdz. 150 pł. —,— żąd.

O 1 ć j rzepiowy cicho , za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 69,00 żąd., na kwiecień-maj 
68,0 żąd., wrzesień-pażdzieruik 67, żądano.

Okowita niezm., za 10,000 litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,6 płac., 60-ta 63.4 płac., 
na kwiecień-maj 70-ta 33.4 płc., maj-czerwiec 70-ta 
—.— nom., sierpień-wrzesień 34,4 płc,

Hamburg. 17 kwietnia. — Okowita cicho, 
kwiecień-mai 21ł/j żądano, maj-czerwiec 21*/« żą­
dano, czerwiec-lipiec 21*/« żąd-, sierpień wrzesień 
23*/| żąd. — Kawa good average Santos za 
kwiecień 86’/j,’«a maj 86ł/a. -za wrzesień SS’/i. ta 
grudzień 78’/4. Usposobienie spok. Obrót 2000 
miechów.

Magdeburg, 17 kwietnia. — 0 n k ie r ziar­
nisty excl. worka 02% 16,75 cukier ziarn. ezcl. 
88% 16 00 cnk. ziarn. ezcl 76°^ Readem. —. 
Drugi produkt eve|. 76% Rendom, 18,26. Uspo­
sobienie : stale, ff. Kalinada chlebowa 28 26 Ł Ra- 
ńuaila chlebowa —,—. mielona rafln. II. z beczką 
27,26 miel. Melis I z beczką 26,76. Spokojnie. 
Cukier surowy I. Produkt trans i to fr. statek Ham­
burg za kwiecień —,— płacono, —żąd., za 
maj 12,26 płacono, 12,27% żąd., lipiec 12,40 płac., 
12,42% żqd., sierpień 12,46 pł., 12.47% żąd. Spok." 
('brót tygodniowy w cukrze surowym —,— cti.

Bank Włościański w Poznaniu.
zysków i strat z końca roku 1889.Rachunek

WINIEN.

Do Bach. Procentów..................
. . Ruchomości.............
» » Kosztów i handlowych . . .
. . Delcredere..................

Saldo czyli czysty zysk dzielić się mający: 
Do Rach. Funduszu rezerw. Mk. 8 125 — 

„ . Tantyemy . . . « 8 500,’—
. . Dywidendy 8‘/,% . 60 000,-

JC. *i
37 647 37

1760 25
17 668 07
87 002 31

64 625
200 473 -

Na Bach. Procentów
„ . Prowizyi
n , Efektów.
r n Delcredere

1 A.

114 742 00
12 770 31
60 488 39
21 466 31

200 473| -

AKTYWA.
Bilans z końca roku 1889.

Akcye rezezwowane.....................
Hipoteki..........................................
Weksle w portefelu.....................
Weksle redyskontowane . . . .
Różni Debitorowie..........................
Pożyczki lombardowe.....................
Efekta...............................................
Nieruchomości...............................
Ruchomości.....................................
Papiery wartościowe deponowane 
Kasa...............................

M. -4
28 200

394 612 99
344 162 47
229 739 71
376 130 13
217 071 60
054 505 26

6 710 75
1000 —

2 718 052 82
53 229 61

5 323 415 34

Kapitał zakładowy..........................
Fundusz rezerwowy..........................
Delcredere.........................................
Fundusz amortyzacyjny .... 
Depozyta A. z wyp. 3 dn. ...
Depozyta B. z wyp. 3 m..................
Depozyta C. z wyp. 6 m..................
Różni Kredytorowie..........................
Kaucye...............................................
Procenta . . . ’.......................... '
Obligo z weksli i z pap. wart. dep. 
Dywidenda z r 1885 (7'/„%) . . 
Dywidenda z r 18s6 (71,n%) . . 
Dywidenda z r. 1887 (7%%) . .
Dywidenda z r. 1888 (8%) . . .
Tantyema..........................................
Czysty zysk z r. 1889 .....................

WA.

M. 4
600 000

68 734 —
196 277 —

213 80
501 241 72

45 612 40
480 429 03
348 832 69

10 511 89
37 547 37

2 966 303 44
308 —
440 —
667 —

1392 —
280 —

64 625 —
5 323 415 34

Niniejszem uprzejmie polecamy: (1574)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stósownie do wagi.
okrągłe.....................po Mk. 1,80—4,00 stosownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) Mk. 8 i wyżój, w jednej sztuce 

bez szwu Mk. 12,00,
Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00. 1,10. 1,25, 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomobile.
Pasy skórzane, wloslenne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

;©wsłsi i
Poznań, Wilhelmowska ulica 21

Za kupon nasz dywidendowy Nr. 6 z roku 1889 wypłacać będziemy
~ryrox^OlŁ Qgs

skoro nadejdzie Prości {kuponu z dniem 1 lipca 1890. Banki i Spółki pożyczkowe stoiace
w bezpośrednich stosunkach «Pojrażnione^są do bezpłatnćj wymiany kuponów naszych.

Poznań, dnia 18 kwietnia 1800.
z nami 
(1613)

Dr. Buski.

do Pierwszćj Komunii św.
poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

73 Jedyny polski skład bławatny

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bnrdzo umiarkowa­

nych lecz stałych

Materye wełniane na suknie, czarne i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe. Płótna, Słołowlznę, płócienka na pościel,

Kołdry watowane _
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele
życzenie wysełamy próby na prowincy^.

J- & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzkićj
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (1415)

Na

73

Jnż wyszła z drnku broszur­
ka pod tytułem: (1585)

„Kwestya naszego czasu“
albo

„Czy religia katolicka zgadza 
się z zasadami rozumu?“ 

Zeszyt I (Odbitka z .Gwiazdy ka- 
tolleklćj“ ). — Cena 1 egzemplarza 
z przesyłką pocztową 80 fenygów. 
I)n nabycia w redakcyi .Gwiazdy 
kalollcklćj." Lwów, ni. Ossoliń­
skich 11.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, poleca:

Obrazki do I Kom. św.,
kolorowe i ciemne po 4, 6, 8. 10, 
12.16. 25 fen. i droższe, z poi. i niem. 
podpisami. Próbki rozsyła grat, i fr.

Książeczki do nabożeństwa 
dla dzieci i młodzieży po 25, 50 fen. 
i droższe. Przy odbiorze większej 
ilości, taniej, (1611)

Karlsbader K
Max Thür mer, Dresden, 
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In Posen: L Boehlke. (1563) 
Samter: J. Koerpel. 
Wronkę: S. M. Schwarzbach.

rtoAofefnzojpod

Wapno
do każdej stacyi kolejowej odstawiam z Go­
golina po 50 fen. za centnar i proszę o ła­
skawe zlecenia (1222)

W. Trąmpczyński, Nakło.
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Majątek rycerski
około 1000 mórg, tuż przy stacyi kolei żela­
znej z obszernemi budynkami, kompletnemi 
zasiewami, dobrym inwentarzem roboczym do
nabycia natychmiast pod bardzo 
korzystncml warunkami.

Również majątek 3300 mórg; do 
zamiany na mały majątek.

Bliższych szczegółów udzieli (i6io)

Bank Ziemski.

Karlsbadzką kawę mięszankę
wyśmienitą w smaku, codzienuie świeżo paloną po 1.60, 1,80 
i 2,00 M. jako i surową od 1,15-1,80 M, za funt; Magde- 
hurgską raflnadę w głowach, rąbaną i mioloną; her­
batę Sonchong, Conęo i prószę herbaciane po 2 M- 
poleca i przesyła pocztą względnie koleją (1555)

J. Smyczyński,
__ Sty Marcin nr. 23.

Sprzedaż tryków
w Ilnndisbnrg-u (stacya poczt, i telegr.) 
rasy Rambouillet i Hampshire
rozpoczyna się z wolnej ręki dnia 24 kwie­
tnia. Na zamówienia oczekiwać będą podwody 
w Neubaldensleben stacyi drogi żelaznej Ma-/ i 
gdeburg-Oebisfelde. (1608)

J. von Nathusius.
Ad. Heyne, dyrektor owczarni.

ZLTs- "W"37"pxs-"Txr37"II
Garnitury stołowe z białej i kolorowćj porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitnry do mycia, Szkło stołowe I deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze speeyalny skład porcelany, szkła 1 lampB. Szulczewskieg-o,
Plac Wilhelmowski nr. 10, (naprzeciw teatru miejskiego.)

FABRYKA
papierosów 1 tureckich tytuul

(ioi9)
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca ¿Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy
¡tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlnnb sa dn nabycia. Peny nader niHlarkowane.

Na nadchodzącą porę wiosenną polecam

wielki wybór

kapeluszy
od najtańszych do najlepszych gatunków z najsławniej­
szych fabryk wiedeńskich w najmodniejszych fasonach 
i kolorach po nader umiarkowanych cenach. (1430)

C. Adamski,
Poznan, Bazar.

■

T. Maciejewski, pozłotnik,
Poznań, św. Marcin nr. 78 w bliskości kościoła
poleca się Wielebnemu Duchowienstwn i Szano­
wnym Dozorom kościoła do całkowitego odnawiania 
kościołów wewnątrz, jako też dn odstawy nowych okien białych 
i kolorowych. Robota nadzwyczaj rzetelna, ceny ile tylko możności 
przystępne. — Specyalność: oprawa i sprzedaż Obra­
zów oraz sprzętów kościelnych. (1365)

10 par skrzypcy
3 wielkie prawdz. szwajcarskie 

skrzynki grające,
3 monopany z nutami (1606) 
nadzwyczaj tanio dtf sprzedania 

w handlu Cygar 
W. Witaj ewskieg-o 

Wielka Rycerska nlica 12.

Niżej podpisany (katolik) po­
szukuje doskonałego (1562)

sprzedawacza,
katolika, umiejącego po polsku, 
na wysoką pensyą i miłe obejście
Ang. Mnckenheim. Bo­
chum (Westf.), skład sukna 
i towarów łokciowych.

Ekonoma żonatego
mającego lat 46. z dwojgiem dzieci, 
obeznanego dokładnie z wgzelkiemi 
gałęziami swojego fachu, z dosko- 
nałemi rekomendacjami, obecnie w 
miejscu, z którego odchodzi na 1-go 
lipca po siedmiu latach wiemćj 
służby i kilku (1589)

Ekonomów kawalerów
w młodszy di i średnim wieku z skro- 
mntmi wymaganiami, wszyscy w miej­
scach do 1 lipca, wgkaże bezpłatnie

R. M. Koczorowski,
Podgórna ulica nr. 7.

Redakcją odpowiedzialny Teefil Golski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Uczni
chcących się wyuczyć rytowni- 
ctwa poszukuje (15o9)

Zakład artystyczny
Stefana Betowa

Poznań, Wrocławska ul. 19.

Bardzo piękne młode, 
do rozpłodu zdatne

stadniki
rasy oldenburskiej

ma na sprzedaż (1584)
Dominium Pianowo,

opległe o 20 minut od dworca 
w Kościanie.
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